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):Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
P r e m n m  e r a t a

W m i e j s c u ...........................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W  Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Fumeyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
po]edynozy numer kosztuje 8  o t., z przeoyłką pocztową 1 0  ot.; —  we Lwowie w Biurze 
dzienników A, Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plena, ul. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8 ot.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniądzmi i przekazr pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Lrakowie. — Listy reklamacyjne nieopicczę- 

towans nie podlegają opłacie pocztowej. — Lisi nc v^frankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  ni c  zw ra ca .

Adres U e «  ak cy l i A d m in is t r a c ji : F lie a  &w. J a n a  N r .  13.

NOWA

REFORMA
P r e a m  e x> a f  ę j t r i y J  n . «  j ą i

lamiejseora: Admlnistracya Nowej Reformę i wnyotkie «r*ę«y po ftow. m ł a j t  s ■ 1 
w ą : A om nuit seya Nowej Eefor oj* — Magazyn nowości P . A. Origara i Główna traf aa
w R ynku—Biuro (Ig. Herz) Piae Mariacki, 9 — Handle E_ ^tnidowieza i 8 . W, Niemtjew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. nret«chmerowL Rynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e m  m e r a t ę  i o g t o M e n i  * przyjmują Biura dzienników We L r o
w ic  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
i l u  Heszeles. — W J a r o d a w i u  Krzyżanowski. — W W i<  c n i n  pp. Haaeenstein & Vo 
irler (także w Hamburgu, Frankfurcie n a j Menem, Berlinie, Lif gku L ztie i i  Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (tanie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herui»nn 
Golds^-hmiedt. M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietó Mutuelie de Pu 

^biiLitś A. Ł o r e 11 e, direeteur Rus OaumarMn. ,51.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca n ie m a  drohneu pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wier-za za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — I t a ł ą c ń i i l -  
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenii i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 itr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejneowych,* 50 ct. od 100 egzem, dla mif jsoowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się n a p r s ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa.

Golem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej waruukj podano w ęagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  28 marca.
Kifdy przed kilkunastu dniami otrzymaliśmy 

autentyczny tekst interpelacyi posła P e r n e r -  
s t o r f e r a ,  wniesionej w Izbie poselskiej dnia 15 
b. m , ogianiezyliśmy się na zamieszczeniu jej w 
numerze 62 naszego pisma. Fakty, na których 
opierały się pytania wystosowane przez tego p >  
sła do ministra spraw wewnętrznych i m inistia 
sprawiedliwości wydawały nam się podówczas 
tak polwornemi, tak nieżgodnerai z poczuciem 
sprawiedliwości, i tak wielkiem bezprawiem, ie  
nie mogliśmy uwierzyć. aby były prawdziwe. 
Z tego więc powodu nic zaopatrzyliśmy owej 
interpelacyi żadnym komentarzem i nie podda 
liśmy krytyce poitępowaniaj władz, lecz stara­
liśmy się dotrzeć, co jest rzeczywistą prawdą.

IN ie badaliśmy jednak wcale prawdziwości o- 
powiadania Przedświtu o propozycyi, jaką p. 
K o s t r z e w s k i  miał uSynić P a d  le w  s k i e- 
m u. W tej mierze doc:cc prawdy wprost niepo­
dobna, a choćby pożądanem było wiedzieć, kto 
ma racyę, p. K o s t r z e w s k i  czy Przedświt, 
brak świadków i dowodów, klóreby przekonać 
mogły, że opowiadanie P a d l e w s k i e g o  nie 
mija się z prawdą I dziś zatem mnsimy stwier­
dzić, że tę część interpelacyi. uważamy za po'ega- 
jącą na informacyi, którą* ze względu Da potwor­
ność czynu przypisywanego p. K o s t r z e w -  
s k i e  m u  za nieprawdopodobną uważamy. Musi 
mv je d u a k  równocześnie wyrazić przekonanie, że 
poseł P  e r n e r s l  o r f e r działał w najlepszej 
w:erze i przypomnieć, że ograniczył się na po 
w tó w « iu  opowiadania P ad 1 niskiego.

Pomijamy również sprawę tajnego towarzy­
stwa, którego odkryć nie udało się p. K o s t r z e w -  
s k i e m u, chociaż bowiem podobne pomyłki wła­
dzy policyjnej są pożałowania godne, nie przy­
bierają cechy bezprawia, jeżeli nie ma w nieb 
vt idocznych śladów złej woli. . . .

Na uwagę zasługiwał jednak fakt podniesiony 
w interpelacyi, jakoby w iednym z procesów 
karnych przeciw w szys'kim  świadkom odwodo­
wym  podniesiono zarzut złożenia fałszywe, j  
świadectwa i jakoby prokuratorya rządu zażądała 
wytoczenia śledztwa karnego o zbrodnię oszustwa 
przeciw wszystkim tym świadkom. Staraliśmy się 
zatem rzecz zbadać, ale źródło, w którem szuka­
liśmy prawdy, okazało się m ętnem  i dopiero 
os'fttŁie, w wielką sobotę dokonane aresztowania 
odkryły istotny stan rzeczy, który musi wstrzą­
snąć do głębi każdym człowiekiem, posiadającym

choćby trochę poczucia sprawiedliwości i jakąkol­
wiek odporność przeciw bezprawiu bez względu na 
to, czy dopuszcza się go jednostka, czy też władza.

Uto cośmy w tym względzie zdołali stwierdzić 
dotychczas. Na pogrzebie pewnego robotnika p. 
R e g e r, ówczesny redaktor socyalistycznego „Na­
przodu*, wygłosił mowę, w której tutejsza poli- 
cya dopatrzyła się przekroczenia w myśl |  302 
u'. k„ tj. podburzania przeciw pewnym warstwom 
społeczeństwa. P. R e g e r a  nie aresztowano je­
dnak na cmentarzu, pomimo iż było tam 5 funk- 
cyonaryuszów polieyi, lecz dopieri w 3 dni pó­
źniej. W  procesie tym sędzia śledczy opróc.-. o- 
wyeh funkeyonarynszów polieyi przesłuchał dz:e- 
więciu świadków. Funkcyonaryusze polieyi p o ­
twierdzili, że p. R e g e r  wypowiedział ustępy 
które uzasadniać mają przekroczenie w myśl

302 u. k. Natomiast, dziewięciu świadków na­
leżących do klas robotniczych zaprzeczyło, aby p. 
R e g ę ' r  ustępy te wypowiedział. Prokuratorya 
rządu uczyniła zatem wniosek, aby wytoczyć śledz­
two o złożenie fałszywego świadectwa. Wniosku 
tego nie skierowała jednak, jak togo spodziewać 
się można było, przeciw mniejszości, ale przeciw 
większości świadków. Zdaniem jej zezuauia pięciu 
funkeyonaryuszów polieyi zasługują na większą 
wiarę, niż zeznania 9 świadków, niezawisłych od 
polieyi. Innego zdania był jednak sędzia śledczy 
i odmówił zarówno żądania wdrożenia dochodzeń 
karnych przeciw owym dziewięciu świadkom, jak 
wnioskowi aresztowania 2 z nich, którzy szcze­
gólnie zasłużyli Da niełaskę prokuratoryi, z po­
wodu wybitnej swej działalności wśród tutejszych 
socyalistów. Izba radna przychyliła się do zdania 
sędziego śledczego i odrzuciła wnioski prokurato­
ryi, która odwołała się do trybunału apelacyjnego 
i odniosła tam zwycięstwo. Na tej zatem podsta­
wie w ubiegłą sobotę przed samemi świętami 
przyaresztowano dziewięć osób pod zarzutem zbro­
dni oszustwa popełnionej rzekomo przez złożenie 
fałszywego św iidectwa w sądzie. Areszt śledczy 
potrwa najmniej kilka tygodni, a nie zawadzi po i- 
nieść, że przyaresztowano ludzi żyjących z płacy 
dziennej i że w jednej rodzinie pozbawiono wol­
ności równocześnie ojca i matkę, pozostawiając 
dziecię na opiece starej i biednej babki.

Interpelacya p. Pernerstorfera polegała zatem 
na prawdzie Podano tylko błędnie liczbę świad­
ków zagrożonych procesem karnym ( p. P e r -  
n e r s t o r f e r  wyliczył 40 ofiar). Błędną była 
również nadzieja, że trybunał apelacyjny zatwier­
dzi uehw a/ę Izby radnej i nie przychyli się do 
wniosku prokuratora. Błędy te nie osłabiają je­
dnak całej grozy, jaką przejmują nas powyższe 
fakta. Nie może tu wcale zasługiwać na nwagę 
fakt, że ofiarą postępowania prokuratoryi rządu 
i decyzyi apelacyjnej są członkowie stronnictwa 
socyalno - demokratycznego i doniosłość areszto­
wań sobotnich oceniać musimy bez tej niechęci, 
jaką żywimy do zasad socyalistycznych. Należy 
bowiem pamiętać, że istniały czasy, w których naj­
świętsze dla nas uczucia władze rządowe uważały 
za zbrodnicze i że nie możemy i dziś ufić z całą 
pewnością, że owe czasy minęły bezpowrotnie.

To też pomijając zupełnie zasady, jakie wyznają 
aresztowań., pytamy, czy w takich stosunkach mo-

żebuą jest obrona, czy ktokolwiek nąjniesluszuiej 
posądzony może powoływać świadków odwodo­
wych, skoro wie z góry, i/, tym świadkom grozi 
śledztwo a może zasądzenie z powodu rzekomego 
krzywoprzysięstwa? Odpowiedź na te pytania wy- 
Dadnie przecząco, a wtedy zapytać należy, czem 
jest u nas zagwarantowana konstytucyą wolność 
osobista i jakiej opieki uśy.CL w naszym kraju 
cześć obywateli ? Ktokolwiek zada sobie to pyta­
nie, ten zrozumie, jak wielkie, niebezpieczeństwo 
zagraża społeczeństwu i podzieli oburzenie jakiem 
przejęły nas aresztowania dokonane w sobotę.

Nie wypełnilibyśmy jednak w całości naszego 
publicystycznego zadania, gdybyśmy poprzestali na, 
samem ogłoszenia i potępieniu faktów. Wobec 
postępów, jakie .- dniem każdym robią w kraju 
naszym rządy policyjne, musimy wezwać do obro­
ny prawa i swobód obywatelskich tych wszystkich, 
którzy do tego są powołani Prasa wobec syste­
mu konfiskat nie podoła sama temu zadaniu. P o ­
wołany przez ustawę do obrony prawa stau adwo­
kacki jest również bezsilnym wobec braku odpo­
wiednich ustaw. Głos mężów nauki i ciał uczo­
nych przebrzmi również bez skutku jak głośne 
protesta towarzystw i zgromadzeń, chociażby gło­
sów tych nie stłumiono zarządzeniami policyjnemj. 
Skutecznej obrony spodz;ewać się można tylko 
po ciałach ustawodawczych. Niech więc posłowie 
nasi spełnią swój obowiązek i zarówno w Sejmie 
jak w Radzie państwa potępią stanowczo takie 
postępowanie władz, niech nie pozwolą, aby wy­
ręczali ich obcy posłowie, niecb raroyatywa poseł 
ska zdobędzie się na wnioski uzupełniające braki 
obowiązujących ustaw a nadto niech ciała usta­
wodawcze starają się o to, aby wśród władz w y­
konawczych zapanował inuy duch, a przedewszy- 
stkiem, aby schlebianie polieyi przestało być w 
prokuratoryaeh i sadach tytułem  do odznaczeń 
i awansów.

loroswliWFii , M  Moif.
W ie d e ń , 27 marca.

($ )  W niedzielę' Wielknuoi , rozpoczął tu 
w olbrzymiej sali Schwendera socyalno - demo­
kratyczny kongres swoje obrady, które potrwąją 
cały tydzień. Niemal wszystkie austryackie kraje 
koronne wysłały przedstawicieli robotników, a 
z Berlina przybyli posłowie: Bebel, Gerisch i 
Singer. Wszystkich delegatów iesi razem 136, a 
prócz tych przybyło do sali w pierwszym i d ru­
gim dniu obrad około 500 gości. W sali widać 
dużo kobiet i dziewcząt, między którem i rej wo­
dzi wiedeńska Louise Michel, pani Dworzak-Pop- 
powa. Językiem obrad jest język niemiecki i cze­
ski. Polscy robotnicy są także reprezentowani.: 
przez delegatów miejscowego stowarzyszenia „S i­
ła 1̂ i pp. Daszyńskiego, Mańkowskiego, F renkla 
i Żelechowskiego przybyłych z Galieyi. Do pre- 
zydyum wybrano także Mańkowskiego. Główny 
przedm iot obrad stanow i: powszechne- prawo 
głosowania i ogólne bezrobocie, do czego przy­

bywa żądanie niektórych delegatów : połączenie 
postulatu ośmiogodzinnej pracy z powszechnem 
glosowaniem, co należy tak rozumieć, iż ogólne 
bezrobocie ma być użytem jako środek do wy­
walczenia obydwóch żądań, to jest powszechnego 
głosowania i ośmiogodzinnej dziennej pracy. T e­
go jednak żąda najskrajniejsze skrzydło uczest­
ników kongresu, które w istocie rzeczy przyw.ą- 
zuje większą wartość do ośmiogodzinnej pracy, 
aniżeli do powszechnego prawa głosowania i po­
niekąd usiłuje tylko wyzyskać ruch robotniczy 
wywołany powszechnem prawem głosowania, dla 
swoich celów gospodarczych. Jednak umiarkowań- 
szo żywioły mają stanowczą przewagę w kongre­
sie, a jako ich rzecznika należy uważać dra 
Adlera, który oświadcza się przeciwko urządzeniu 
ogólnego bezrobocia, labo jest za tern, zeby czy­
niono do tego przygotowania. Sprzeciwia się on 
także łączeniu ośmiogodzinnej pracy z powszeeb- 
nem głosowaniem.

Rozumie się samo przez się, iż rządowe „kie­
rujące zasady" reformy wyborczej znajdują na 
koDgresie jak najbardziej stanowczą odprawę. 
Projekt ten jest uważanym jako kwinteseneya 
wsteczności, jako „reforma wyborcza Stadnickiego", 
jak ją  zgodnie kilku mówców ntzywa. Już to 
w ogóle sm utną rolę odgrywa p. Stadnicki na 
wszystkich zgromadzeniach robotniczych. Jego 
nazwisko stało się od czasu pam iętnej iego m o­
wy w Izbie poselskiej, mianej podczas rozprawy 
nad reformą wyborczą, synon.mem najw strętniej­
szego średniowiecznego wsteczniclwa. Zaprawdę, 
iż okoliczność ta nm przynoś; nam sławy i wzię- 
tośei, a dlatego ciągle żałować trzeba, iż nie zna­
lazła ona parlam entarnej odprawy ze strony K o­
ła Dolskiego, a to tem bardziej, iż wobec tego 
faktu ogólnie -.walają sławę herostratową hr. 
S tadn:ckicgo na^Koło polskie, uważając go za rze­
cznika tegoż. Z dotychczasowego toku obrad i 
przedsięwziętych głosowań można na pewno 
przypuszczać, iż kongres obradujący w W iedniu 
nie uchwali ogólnego bezrobocia ani też nie bę­
dzie łączył sprawy ośmiogodzinnej pracy z p ra­
wem powszechnego głosowania. Obrady kongresu 
prowadzą się w największym porządku i spo­
kojnie.

Kościuszkowska rocznica

Ks. kardynał Dunajewski wyjeżdża jutro do 
Rzymu i w zastępstwie swojem zaprosił ks. arcy­
biskupa H r y n i e w i e c k i e g o ,  aby odprawił 
w sobotę nabożeństwo Kościuszkowskie na Wa­
welu. Ks. Hryniewiecki w tych dniach przyjedzie 
do Krakowa i zamieszka w pałacu ks. kardy­
nała.

S t o w a r z y s z e n i e  „ C z y t e l n i  k o l e j o ­
w e j "  w Krakowie urządza we własnym lokaln. 
ul. Lubicz nr. 15, we wtorek dnia .3 kwietnia 
1894 roku wieczorek wokaino-deklam»eyjny. Pro­
gram  : 1) Odczyt o Tadeuszu Kościuszce, 2) chór 
męski, 3) Quartet sm yczkowy, 4) śpiew solo,

5) fortepian solo, b) deklamacya zniorowa i obraz 
z żywych osób. Początek o godzinie 7 wieczór. 
Wstęp za zaproszeniami.

W tym samym dniu odbędzie się o godzinie 9 
rano nabożeństwo w kościele parafialnym *w. 
Mikołaja.

Odezwa komitetu lwowskiego: Sto lat mija, jak 
Tadeusz Kościuszko zapisał się złoiemi literam i 
w sercu każdego prawego Polaka a zapisał eię 
tem, że nie tylko bromł upadającej Rzeczypospo­
litej, ale wskazał narodowi na przyszłość nowe 
drogi, powołując do pracy ckoło dobra publi­
cznego i do poświęceń dla dobra Obczyzny nie 
samą, jak dotąd tylko szlachtę, ale i wszystkie 
bez wyjątku stany, gruntując tem samem poczu­
cie powszechnego braterstwa To też cały naród 
postanowił w tym roku jednomyślnie uczcić uro­
czyście pamięć szlachetnego bohatera.

Miasto Kraków, stara sio ':ca królów, obchodzi 
rocznicę przysięgi złożonej przez Tadeusza Ko­
ściuszkę na rynku miejskim. D la  K r a k o w a  
t o  c h w i l a  p a m i ę t n a  n a d  w s z y s t k i e  
i n u e.

Naród cały wspom ina jako najdroższy czyn 
Kościuszki bitwę Racławicką, w której kmieć po­
szedł po raz pierwszy na drogę patryotycznej 
ofiary.

Stolica kraju, miasto Lwów, postanawia zatem 
rocznicę tej bitwy, t. j, dzień 4 kwietnia św ię­
cić pamiątkową uroczystością, a konrte t zawią­
zany celem uświetnienia tego anta. spodziewa się, 
że cały kraj przyłączy się do stolicy i wzywa 
wszystkich obywateli czczących imię Tadeusze 
Kościuszki, aby w ten dzień urządzili u siebie 
w domu obchody poważne. Niechby te obchody 
nie służyły tylko do odświeżenia wspomnień szla­
chetnych czynów przeszłości, oby posłużyły ku 
temu, iżby każdy rozmyślał o obowiązkach p ra ­
wego Polaka i o tem, co sam uczynić może, aby 
wzmódz u wszystkich w narodzie poczucie b ra ­
tniej łączności, usuwać zło, a zgotować lepszą dla 
nas przyszłość.

W imienin komitetu 
Karol btanuchowski W  ojcach Dzieduszycki

sekretarz. przewodniczący.

W T a r u c w i e  odbędzie się obchód z n w ę- 
pującym p rogram em :

1. Duia 7 kwietnia 1894 rano neinał z wieży 
katedralnej i pouudka muzyki straży ochotniczej 
pożarnej.

2. O godzinie 9 rano solenne nabożeństwo 
w katedrze z kazaniem.

Na nabożeństwo to zaproszono wszystkie kor­
poracje, stowarzyszenia młodzież szkolną i wło­
ścian okolicznych. PunLtem zbornym będą plan­
tacje  na nlicy Seminaryjskiej — skąd zebrana 
ludność wyruszy o godzinie 8 '/t na nabożeństwo 
do katean  i muzyką straży ochotniczej pożarnej 
na czele. Równocześnie odbędą się nabożeństwa 
w synagogach.

Pc południu o godzinie 3 odbędą się popu­
larne okolicznościowe odczyty za staraniem To­
warzystwa oświaty ludowej w Gwieździe, w szko­
le Tadeusza Kościuszki ua Btrusinie i w szkole

W A R S Z A W A
w  1 7 0 4  ro k u .

3 (Ciąg dalszy.)
Dalej stał dom wielki dworzanina królewskie­

go W a s i l e w s k i e g o  nabyty przez dra Malcza 
(później zniesiony), w tym domu mieszkała osła­
wiona paui Grabowska, odstąpiona królowi przez 
brata jego Kazimierza podkomorzego. Król roz­
wiódł ją z mężem jej generałem  Grabowskim i 
miał z ni t stosunki, a później wziąć miał 
w roku 1784 z nią ślub potajemny, dany przez 
biskupa Alberandego. Pani Grabowska była wiel­
ką pizyjaciółką Moskali i otrzymała od Bułha­
kowa przysłane jej przez Katarzynę II . przepy­
szne bransolety z wielkim szafirem w środku, 
otoczonyna dużomi brylantami.

Ta pani Grabowska była córką Teodora S z y ­
d ł o w s k i e g o ,  wojewody płockiego (od 1779 r.) 
i Teresy z Witkowskich J eJ siostra fcy/a za 
Onufrym Kickim. Brat iej Adam, starosta m iel­
nicki, także przyjaciel Moskali, w o le  zawinił na­
rodowi i musiał uciekać z kraju. Ojciec jej Teo­
dor. wojewoda płocki dane sobie ordery nietylko 
nosił zawsze na sobie, lecz miał ta~(e Przycze- 
pione na szlafroku, a nawet i na kołdrze

Król z Szydłowską miał syna Stanisława G ra­
bowskiego później ministra w yznań; osobistość 
bardzo ograniczoną, służbistę muskiewskiego.

7. Grabowską miał król i córkę — Aleksandrę, 
wydaną za Francibzka Kracickiego.

Zaraz po ślubie w kościele św. Krzyża,^ pani 
(jrabowska od oł arza zabrała do siebie córkę i 
mężowi pozwoliła tylko ją odwiedzać. Krasicki 
wykradł ją, ale po dwóch dniach znowu pani 
Grabowska zabrała do siebie i dręczyła; jakoż 
niedługo umarła.

PaDi Grabowska pobierała do śmierci swojej 
od rządu moskiewskiego roczme 12.000 du­
katów.

Obok domu Wasilewskiego (Malcza) stała wą­
ska i niska kamienica, którą król nabył dla Zofii 
Lhullier, kabalarki, która mu w Paryżu wy w ró­
żyła, że będzie królem i którą po wstąpieniu na 
tron sprowadził do Warszawy. Kamieniczka ta 
pełna była skrytek i przejść tajemnych pomiędzy

ścianami. Działy się tu różne, przeróżne misterya 
i schadzki. G e r e t  w pamiętnikach swoich po­
wiada, ie  1'azu jednego, kiedy król późną porą 
dążył do tej swojej rnworyty, b y ł napastowany, i 
że jeden z napastników pojmany tłómaczył się. 
że nie p rzy p u szcza ł, żeby to mogl być król, bo 
przecie, mówił, k r o i  n i e  c h o d z i  d o  d o m u
p u b l i c z n e g o .

Idąc dalej, pn lewej ręce mamy prześliczny 
kościół Karmelitów bosych, oduowmny przez ks 
Karola Radziwiłła, który miał tuż obok Karm eli­
tów swój pałac i w nim w czasie Sejmu konsty 
tucyjnego z wielką pompą wys ępow .

Dalej po prawej ręce P l a c  S a s k i  —
w głębi pałac Saski. Naprzeciw zas tego placu 
Dył pałac P o t o c k i c h ,  potem r a r n o w s k i c h, 
przedtem Morsztynów. Tu mieszka przezucny 
I g n a c y  P o t o c k i ,  który wespot z K o ł ł ą t a  
j e m  najwięcej się przyczynili do uchwa wiet-o-
pomnej konstytucyi 3 maja. .

Pominąwszy zaś plac Saski z lewęi s rouy, 
stał pałac ks. A ugusta Czartoryskiego, kędy miesz­
kała córka jego marszałkowa Luborairska, a po 
niej tejże córka a żona Stanisława Potockiego, 
m inistia oświecenia, gdzie później mieszkał .jeden 
z największych Polski nieprzyjaciół Nowosilcow. 
Pałac ten zewnątrz wyglądał jakby skrzynia ban­
kierska, ale wewnątrz bogactwami i przepyszna 
mi ozdobami przechodził wszystkie inne pałace. 
Następnie obok dom M o k r o n o w s k i c h .  I n  
mieszkał generał Mokronowski. W ślad za tym 
w głębi obszernego dziedzińca pałac zwanj 
K a z i m i e r z o w s k i  (wystawiony przez Jana Ka­
zimierza), w którym był korpus kadetów i w któ­
rym się wychowywał Kościuszko.

Od pałacu Kazimierzowskiego niedaleko od 
po prawej stronie będącego wspaniałego kościoła 
Misyonarzów św. Krzyża —  cała ta przestrzeń 
krwią obficie została zlana w stoczonej tu bitwie 
pułku Działyńskiego z Moskalami, wsławionej 
zwycięstwem Polaków. Tu wzięty został do nie­
woli moskiewsk generał Miłaszewicz, a drugiego 
generała, księcia Gagoryna, czeladnik kowalski 
zabił rozpaloną szyną obok koścjoła św. Krzyża.— 
Pałac dziś Krasińskich, w rosu 1794 nale­
żał do Małachowskich i w nim mieszkał Stani­
sław Małachowski, m arszałek wielkiego Sejmu 
I tu się kończy Krakowskie Przedmieście —  a

rozpoczyna się ulica zwana Ś w i a t  N o w y ,  za 
którą dalej i dalej po lewej ręce były K o s z a- 
r y  U j a z d o w s k i e ,  w których stał sławny 
pułk Działyńskiego i stąd wystąpił do walki 
z Moskalami. W lewo Ł a z i e n k i  —  rezydeneya 
letnia królewska —  cud piękności. Nie docho­
dząc Ł a z i e n e k ,  bł w zgórzu założony był ko­
ściół Opatrzności na pamiątkę konstytucyi Trzecie­
go Maja; podczas obchodu powstała gwałtowna 
burza z piorunam i i ulewa — niestety, zwiastu­
jąc sm utny dla konstytucyi koniec.

Druga ulica —  od placu zamkowego na pra­
wo od Krakowskiego Przedmieścia była S e n a ­
t o r s k a  —  także dość znaczna. Tu zaraz były 
wychodzące na Krakowskie Przedmieście domy 
D o b r y  c z ó w ,  którzy chociaż byli sehizmatycy, 
ale przejęci gorącem uczuciem patryotycznem — 
polskiem, za co jeden z nieb później wysłany 
by nu Sybir. Na rogu Senatorskiej i Miodowej 
był pałac biskupów krakowskich — przez bisku­
pa Sołtyka odnowionym ze wspaniałą o dwóch 
piętrach salą. Sołtyka jednak nie stąd wzięli 
Moskale, ale od marszałka Mniszcha. Dalej — 
pałac Prymasowski, w którym ostatni prymas 
brat króla, Michał Poniatowski, nagłą śmiercią 
um arł, zażywszy tabaki zatrutej, przysłanej mu 
przez króla, z obawy, żeby go nie powieszono 
za wysłany i przejęty list jego do Prusaków, 
w którym  wskazywał, jak mają zdobyć W arsza­
wę (dnia 12 sierpnia). Z tego powodu ktoś u ło­
żył, a uliczniki śpiew ali:

Książę prym as zwąchał linę,
W olał proszek, niż drabinę.

Nikt go nie żałował, chyba tylko pani kaszte­
lanowa Oborska.

I  zj tejże ulicy z lewej strony stał pałac 
M niszchow ski, dawniej przepyszna rezydeneya 
kanclerza Ossolińskiego. W tym pałacu Mniszcho- 
wskiru na początku Sejmu konstytucyjnego miesz­
kał Szczęsny Potocki, — który po drugim roz­
biorze kraju przerażony następstwem strasznem 
swego niecnego postępowania —  pojechał był 
do Petersburga. A Katarzyna z rozjaśnioną twa­
rzą go przywitała, zapytując o zdrowie jego. Po­
tocki odpowiedział: ja  zdrów, ale Ojczyzna moja?... 
Powszechnie piszą, że na to Katarzyna tupnęła 
n08^ —  mówiąc: Ojczyzna twoja — tu. Tak je ­

dnak nie było, z jednego autentycznego źródła 
(rękopism ówczesny) wiemy., że nogą nie tupała 
wcale, tylko rękę położywszy na piersiach — 
pow iedziała: Ojczyzna tu — szczęśliwa i bezpie­
czna. Jak  dalece Katarzyna potrafiła opętać Po­
tockiego —  świadczy tocząca się w tym właśnie 
pałacu rozmowa Szczęsnego z Michałem Czac­
kim. Oto wyjątek z Pamiętników Czackiego: 

Przyszło nakoniec do tego, że w tym zapale 
nie był już (Potocki) panem niewyjawienia m; 
najgłębszych tajników. „Cóż to za kobieta!1 rzecze, 
a wziąwszy mnie uajpoufalej za rękę, jak gdy­
bym był najbliższym jego pow iernikiem : „mógł- 
żebyś temu wierzyć, ciągnął dalej w, swem unie­
sieniu, mógłżebyś temu dać wiarę, iż takie były 
chwile, w których pozazdrościłem szczęścia nie­
gdyś Poniatowskiemu i tylu innym. Katarzyna 
swych faworytów obsypywała darami, ja oddał 
bym był połowę mego majątkn, żeby nim zo­
stać". Później wyjechał z Warszawy, [pisze Cza­
cki, i z ł o w r o g i e ,  ohydne jnż m r się snuły 
zamysły

W tym domu taka się toczyła rozmowa, tak 
tu wielbił Potocki Katarzynę —  chociaż wiedział, 
że właśnie w tym domu dokonany był najwię­
kszy gw ałt Katarzyny porwanie biskupa Soł­
tyka.

Przy tej ulicy z lewej strony obok Reformatów 
stał dom zwany Błękitnym, wystawiony przez 
Augusta II dla córki swej hrabianki Orzelskiej; 
należał do Zamojskich. Tam mieszkał ów kan­
clerz w. kor. Andrzej Z a m o j s k i ,  który po 
pierwszym rozbiorze kraju złożył pieczęć i któ­
rego u s t a w ę ,  podnoszącą niższe stany, potę­
pił niebaczny Sejm 1780 roku. Andrzej Zamoj­
ski już nie żył. U m arł roku 1792, dnia 10 lute­
go w Zamościu.

Z Senatorskiej ulicą Żabią poza oficyną pałacu 
Zamojskich — wychodziło się na plac, zwany za 
Żelazną bramą —  (w końcu ogrodu Saskiego), 
a cokolwiek dalej były K o s z a r y  M i r o w ­
s k i e  —  ogrom ną zajmujące przestrzeń, wysta­
wione r. 1732 przez Augusta i przeznaczone dla 
gwardyi królewskiej konnej.

Nazwę „ M i r o w s k i c h "  koszary te otrzyma­
ły od generała Miera, dowodcy regimentu.

Z tych koszar rozpoczęło się powstanie. Od­
dział tego pułku z dwoma arm atam i o gcdtiuie 4

wystąpił z koszar, wpadł gwałtownie na M o 
skali stojących, przy Żelaznej bramie z dwiema 
armatanv rozpędził ich. porąbał im koła od a r-  
mal i wrócił do koszar, a po chwili cata g w ar- 
dya wyszła. Dwa szwadrony udały się do a r s e ­
n a ł u ,  a drugie dwa do p r o c h o w n i .

Od Senatorskiej kilkadziesiąt kroków od jej 
początku na prawo leży ulica Miodowa —  pro­
wadząca do Długiej i na plac K r a s i ń s k i ,  
czyli d a w n e g o  T e a t r u .  Ulica ta niewielka, 
ale wspaniale zabudowana. Zaraz na prawo stał 
dom B r a n i c k i e g o  K l e m e n s a ,  Kaszte­
lana krakowskiego, w którym mieszkała jego żo­
na, a siostra króla. Po wypędzeniu Moskali za­
prosiła była na Święcone wielkanocne Kilińskie­
go i Sierakowskiego rzeźnika, w myśli okazania 
swej popularności. Kiliński ucałował poc.aną so­
bie rękę paui Krakowskiej, aie Sierakowski przed 
ucałowaniem poprosił ją, żeby wpierw zdjęła rę ­
kawiczkę. m ów iąc. mój kolega Kiliński —  szewc, 
on ma sprawę ze skorą —  ale ja  mam do czy­
nienia z mięsem. I  pani Krakowska, śmiejąc się 
(bo cóż miała rob ić? dąsać się nie wypadało), 
zdjęła rękaw iczkę; wtedy ją Sierakowski ucało­
wał. Zar«z za tym domem Branickiego —  w na­
stępnym — mieszkał Igelstrom . I tu właśnie 
największa była rozprawa z Moskai&mi. Część ich 
wpadła później do klasztoru Kapucynów, stojące­
go naprzeciw. Księża wynieśli Najśw. Sakram ent 
do grobów i ram, krzyżem leżąc, modlili się. 
Tymczasem przez ogród Kapucyński z Dani. wi- 
czewskiej ulicy, leżącej za ogrodem, wpadli po­
wstańcy na Moskali, kryjących się w klasztorze i 
stoczyli z nimi po korytarzach dolnych i górnych 
zacięty bój. Krew strum ieniam i płynęła po wscho­
dach i wszjocy Moskale co do jednego byli tam 
wybici. W kościele Kapucynów w kaplicy l« 
Anioła złożone jest s e r c e  k r ó l a  S o b e s k  i e ­
go . Zs. Kapucynami stoi okazały pałac, zwany 
P a c ó w ;  dawniej tam mieszkał A ugust książę 
Czartoryski i przed bram ą tego pałacu Stanisław 
August pochwycony był przez Konfederatów B ar­
skich. Cokolwiek dalej za tym pałacem był p a ­
łac kanclerza Borcha z obszernym ogrodem, w 
którym kryli się Moskale. Przy końcu zaś ulicy 
na rogu z Długą był klasztor Pijarów, w Których 
domu mieszkał K o ł ł ą t a j .

(0.  d. n.)
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na Grabówce, tudzież w san Kasynowej. Pom ię­
dzy włościan rozdane będą. na odczytach na pa­
miątkę obrazy „Kościuszko pod Racławicami" 
w reprodukcji obrazu Matejki.

Wieczór illuminacya. a o godzinie 7 przedsta­
wienie w teatrze „Kościuszko pod Racławicami" 
wykonane przez członków Towarzystwa „Sokół" 
i Tow muzycznego. Czysty dochód przeznacza 
się na fundusz budowy pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki w Tarnowie.

Dzień 7 kwietnia jest dniem  uroczystym, domy 
więc dnia tego mają być wedle możności przy­
brane, a sklepy podczas pochodu i nabożeństwa 
zamknięte, wieczór zaś oświetlone.

Ku uczczeniu trw ałym  a widomym znakiem 
pamięci bohatera narodowego uchwalił M agistrat 
na posiedzeniu dnia 22 b. m. odbytem, nadać 
Strusinie północnej nazwę ul. T a d e u s z a  Ko-  
ś c i u s z k i.

Z N o w e g o  S ą c z a  nam  piszą :
W sobotę d. 31 m arca o godz. 7 1/, wieczorem 

z lokalu „Kółka zawodowego" wyruszy pochód 
z muzyką na czele, ul. Węgierską, Jagiellońską, 
na rynek, gdzie przed lok. Tow. rob. „Siła* ode­
granym  będzie hym n narodowy polski —  poczem 
okrążywszy rynek — powrót przez plac „Targo­
wica", ul. „Długosza" do kolejowej kolonii, która 
będzie iluminowaną. W niedzielę d. 1 kwietnia 
rozpoczęcie uroczystości ogłoszą wystrzały z moź 
dzierzy o godz. 7 ‘/2 rano. O godz. 8 zebranie 
w lokalu „Kółka zawodowego'.

O godz. 8 Vj pochód z muzyką na czele do ko­
ścioła 0 0 . Jezuitów, gdzie się odbędzie uroczyste 
nabożeństwo wraz z kazaniem. Po nabożeństwie 
powrót do lokalu „Kółka" gdzie o godz. 11 od­
czyt „O życiu i działalności Tadeusza Kościuszki". 
Na odczyt wstęp wolny. Uroczysty wieczór o godz. 
7■*/,, rozpoczną: „Dziady" A. Mickiewicza, akt III , 
scena V II. W idzenie ks. P io tra ; Kościuszko pod 
Racławicami (Przysięga i Bartosz Głowacki).

Chór robotnikow odśpiew a: Patrz Kościuszko 
i m arsz: Przylecieli Sokołowie.

Zakończy żywy obraz „Kuźnia" Grottgera.

Za inicyatywą wydziału jasielskiego „Sokoła" 
utworzył się w Jaśle komitet w celu urządzenia 
uroczyj tego obchodu rocznicy Kościuszkowskiej. 
W skład komitetu wchodzą: p r e z y d e n t  m i a ­
s t a ,  miejscowy ks. kanonik, wydział Towarzy­
stwa gimnastycznego „Sokół", oraz reprezentanci 
wszystkich stowarzyszeń.

N a posiedzeniu w dniu l i  m arca 1894 roku 
ułożono następujący program  obchodu, w dniu 
4-go kwietnia:

I  rana odegra muzyka miejska pobudkę. O g o ­
dzinie l f i 1/* odprawioną będzie uroczysta msza 
św., podczas której chór sokolski odśpiewa pieśni 
kościelne i patryotyczne.

Po nabożeństwie nastąpi o t w a r c i e  u l i c y  
K o ś c i u s z k o w s k i e j  — najpiękniejszej w m ie­
ście. Po przemówieniach odśpiewa chór „Patrz 
Kościuszko na nas z nieba", poczem rozdawane 
będą między włościan książeczki pamiątkowe.

Ulica Kościuszki, rynek i wszystkie główniejsze 
ulice miasta będą udekorowane, wieczorem illu- 
minowane i w tym celu wyda kom itet osobną 
odezwę do mieszkańców. Tegoż dnia wieczorem 
staraniem Sokołów uroczysta w ieezornica w s tra ­
żnicy miejskiej. W  obchodzie wezmą udział wszy 
stkie korporacye, cechy miejskie, Towarzystwo 
gimn. „Sokół" i ochotnicza straż ogniowa.

Dnia 7-go kwietnia b. r. odegrają amatorzy 
wieczorem w strażnicy miejskiej „Kościuszko pod 
Racławicami". Przedstawienie to powtórzonein 
będzie dnia 8 kwietnia b. r. o godzinie 4 popo­
łudniu dla okolicznych włościan bezpłatnie.

W ogóle komitet dokłada wszelkich starań, aby 
obchód w ypadł jak uajświetniej, gdyż ma on 
świadczyć, że Polacy nmieją kochać i czcić swych 
bohaterów, że nie zapominają o świetnej przeszło­
ści narodu i z ufnością oczekują lepszej doli.

Komitet obchodu Kościuszkowskiego w Zurychu 
w ydał odezwę do obywateli, z której podajemy 
ważniejsze UBtępy:

O byw atele! Zbliża się setna roeznica powstania 
Kościuszkowskiego, rocznica tej walki bohaterskiej, 
która aureolą sławy otoczyła imię polskie i której 
pamięć do dziśdnia żyje w szerokich m asach lu 
do wy eh.

Ludzie 1794 r. zasłużyli sobie istotnie na sła­
wę i na wdzięczność u późniejszych pokoleń. 0- 
kupili oni krwią swoją i krwią wrogów hańbę 
upadku krąju, zbezczeszczonego przez jurgieltni- 
ków rządów najezduiczych; dowiedli oni bohater­
skim czynem, że poza Targowicą istnieją w spo­
łeczeństwie lepsze, postępowe żywioły, gotowe iść 
na śmierć w walce za wolność. A co ważniejsza 
jeszcze, podnosząc chociaż nieśmiało, sztandar de­
mokratyczny, odwołując się do ludu miejskiego 
i wiejskiego, rzucili oni pierwszy zarys odrodze­
nia Polski przez lud. W śród cynicznej orgii uprzy­
wilejowanych, błyska ju trzn ia  wyzwolenia i odro- 
dsenia kraju przez powołanie do w ak i i — do 
praw  milionowych zastępów ludności pracującej.

Ani powstanie 1794 r., ani późniejsze nasze 
ruchy  zbrojne nie um iały zrobić ozynnika dem o­
kratycznego wszechpotężną sprężyną rewolucji, 
nie umiały pociągnąć mas całych w imię ich wła­
snego, czysto ludowego program u. Dziś, nauczeni 
doświadczeniem, natchnieni najpostępowszą myślą 
stulecia, możemy i powinniśmy unikać dawnych 
błędów. Dziś wszystkie lepsze siły społeczeństwa 
powinny mieć w pamięci, że kraj nasz odrodzić 
się może jedynie dla ludu i przez lud.

Obchód setnej locznicy powstania Kościuszki 
odbędzie się w Zurichu i Rapperswylu d. 6, 7 i 
8 maja r. b.

Przegląd polityczny.
Kraków, 28 marca.

Część dzienników podała wiadomość, jakoby 
komitet wykonawczy klubu posłów młodoczeskich 
usiłował zbliżyć się do rządu i jakoby w tym 
celu rozpoczęto już rokowania. Obecnie Narodni 
L is ty  zamieszczają kom unkai, który zaprzecza 
prawdziwości powyższych doniesień.

W  niedzielę odbyło się w Ł o m n i c e  zgroma­
dzenie ludowe, na któie przybył Karol Stanisław 

•S o k o l ,  zasądzony w procesie przeciw „Omladi- 
uie" na dwa la k  ciężkiego więzienia. Podejm o­

wano go z niezwykłemi owacyami. Przed ratu­
szem powitała go deputacya Rady gm innej i de­
legaci miejscowych stowarzyszeń. Tłumy ludu 
wznosiły okrzyki na jego cześć. Na zgrom adze­
niu mówił S o k o l  o sytuacyi politycznej. Komi­
sarz rządowy przerw ał mu jednak mowę. W ie­
czór odbyło się na cześć S o k o l a  uroczyste 
przedstawienie w teatrze, a publiczność powitała 
go przez powstanie i okrzykami N a  zdar i 
Sława.

Tego samego dnia robotnicy należący do „Omla- 
diny" chcieli urządzić zgromadzenie w M 1 a- 
d y m  B o l e s l a y i u .  Starostwo zakazało jednak 
zgromadzenia, a żandarm erya rozpędziła zgrom a­
dzonych. Zaproszenia na zgromadzenie i inne 
druki znalezione u uczestników odesłano natych­
miast do sądu karnego w Pradze. W dniu tym 
skonsygnowano także wojsko w Mladym Bole­
slayiu.

Do niektórych dzienników wiedeńskich dono­
szą z B u d a p e s z t u ,  ż e w  tamtejszych kołach 
parlam entarnych krążą pogłoski o nieporozumie­
niach w łonie ministerstwa. Sekretarz stanu An- 
drassy miał się podać do dymisji. Także dymi- 
sya innych członków rządu jest prawdopodobna. 
Skrajna lewica skutkiem ostatnich zajść jest roz­
dwojona. Część pod przewodnictwem Ju stha  chce 
się usunąć od głosowania nad ustawą o ślubach
cywilnych część zaś pod przewodnictwem Eoet-
yoesa chce brać udział w głosowaniu.

Ze spraw ruskich.
W sprawie zgody stronnictw  ruskich dowia­

dujemy się, że narady komisyi, wybranej przez 
zjazd mężów zaufania, zakończyły się z u p e ł ­
n ą  z g o d ą .  Komisya poleciła trzem członkom 
ze swego grona wypracowanie specyalnego pro- 
gram a akcyi. I  ta praca również postąpiła już 
znacznie naprzód tak, że drugi zjazd mężów zau­
fania wszystkich stronnictw będzie mógł być zwo­
łanym  najdalej w maju r. b. Do tych, których 
spodziewana zgoda stronnictw  ruskich zatrwożyła, 
należy też metropolita Sembratowicz. Odbył on 
w tych dniach, jak donosi H ałyczanin, konfe- 
rencyę z biskupem przemyskim Pełeszem , wrze- 
komo w sprawie organizacyi nowego stronnictwa 
klerykalno rządowego. Ks. Pełesz nie dał na to 
stanowczej odpowiedzi.

Z  Belgii. Bekonstrukcya gabinetu.
W Belgii przyszło do rekonstrukcyi gabinetu. 

Król przyjął dymisyę B e e r n a e r t a  i m inistra 
sprawiedliwości L e j e n n e’a. Inn i ministrowie 
zatrzymują swoje teki. Poseł Sm et de N  a y e r 
został m inistrem  skarbu, pos. B e g e r e m  mini­
strem  sprawiedliwości. Dotychczasowy m inister 
spraw w ewnętrznych, de B u r l e t ,  zostaje na 
swojem stanowisku, a zarazem obejmuje prezy- 
dyum w n o w y m  g a b i n e c i e .

Nowy ten prezydent zrekonstruowanego w ten 
sposób gabinetu, a były i obecny m inister spraw 
wewnętrznych, de B u r l e t ,  jest powszechnie 
znanym wyznawcą zasad B eernaerta; jest on kle- 
rykałem i zwolennikiem preporcyonalnego syste­
mu wyborczego. Powodem upadku gabinetu Beer­
naerta było odrzucenie jego projektu wyborczego 
w komisyi; wobec tego zaś, że nowy gabinet 
pod względem barwy politycznej i zapatrywań 
na reformę wyborczą właściwie niczem nie różni 
się od poprzedniego, bardzo jest prawdópodobnem, 
że żywot jego nie będzie długi. Wszyscy uważa­
ją też nowy gabinet za p r o w i z o r y c z n y ,  po­
wołany do utorowania terenu do nowych — wybo­
rów. Charakter nowego gabinetu nadlo zdaje się 
wskazywać, że wraz z ustąpieniem Beernaerta 
zmieniła się t y l k o  o s o b a  prezydenta gabine­
tu, ale nie system i tendencya polityczna rząau.

Z  Anglii.
Pól. Corresp dowiaduje się z L o n d y n u ,  że 

wyczekują tam w najbliższym czasie r o z w i ą z a -  
n i a p a r  1 a m e n t u i r o z p i s a n i a  n o w y c h  
w y b o r ó w ,  których hasłem ma być, podobnie 
jak przy wyborach ostatnich, k w e s t y a  s a m o ­
r z ą d u  i r l a n d z k i e g o .  „ W sterach dobrze 
poinformowanych, — pisze korespondent londyń­
ski, —  utrzym ają, wbrew urzędowym zaprzecze­
niom, że poparcie grupy M. C a r t h y ’ e g o zy­
skał rząd jedynie za cenę pryw atnych zapewnień, 
że k w e s t y a  s a m o r z ą d u  i r l a n d z k i e g o  
w krótkim czasie, może już w paru miesiącach, 
p r z e z  r o z p i s a n i e  n o w y c h  w y b o r ó w  
rozwiązaną będzie. Gdyby zaś rząd zwlekał ze 
spełnieniem  tego przyrzeczenia, to wątpić należy, 
czyby się mu udało uniknąć katastrofy przesile­
nia. Nie ulega bowiem wątpliwości, że L a b o u- 
c h e r e  pozostanie nadal nieprzejednanym  nie­
przyjacielem rządu, choćby jawnej opozycyi za­
niechał. Zarowno zwolennicy, jak przeciwnicy 
rządu liczą się z tym faktem i wyczekuią, że La- 
bouchere użyje pierwszej lepszej sposobności do 
obalenia gabinetu, na którą wobec oziębienia się 
stosunków Irlandczyków do stronnictwa liberal­
nego długo czekać nie będzie porrzeba. Że gabi­
net Rosebery’ego sam przygotowany jest na tę 
ewentualność, wynika stąd, że na pełnej naradzie 
powziął on uchwałę, aby w razie powtórnego 
utworzenia się koalicyi własnych zwolenników 
jego, jak to miało miejsce przy rozprawie adre 
sowej, a l b o  p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s y i ,  a l b o  
r o z w i ą z a ć  p a r l a m e n t .

Serbia i Watykan.
K orespondent Polit. Corresp. donosi z Rzymu:
Odwiedziuy serbskiego prezydenta ministrów 

i m inistra spraw zagranicznych S i m i c z a u 
papieża zrobiły w kołach watykańskich jak naj­
lepsze wrażenie. W  rozmowie z papieżem m ini­
ster Simicz wspom inał oddawna o istniejącym 
projekcie założenia biskupstwa katolickiego w Ni- 
szu, przez co katolicy w Serbii odłączyliby się 
od dyecezyi djakowarskiej. N astępnie p. Simicz 
podniósł kwestyę zaprowadzenia l i t u r g i i  s ł o ­
w i a ń s k i e j  dla katolików w Serbii. Nadmienić 
jednak należy, że kwestye te traktowano jedynie 
teoretycznie, co zresztą łatwo zrozumieć wobec 
doniosłości tych spraw, które w każdym razie 
nie dadzą się na prędce praktycznie załatwić. 
Przedewszystkiem nie należy tu  zapominać, że 
kwestye te interesują poważnie Austro-W ęgry i 
że papież jedynie w porozumieniu z tern p a ń ­
stwem mógłby przystąpić do ich rozwiązania 
w duchu życzeń rządu serbskiego. W takich wa­
runkach jest rzeczą wątpliwą, ażeby posłuchanie 
udzielone Simiczowi przez papieża miało prow a­
dzić do ostatecznego załatwienia tak ważnych 
spraw P. Simicz chciał tylko skorzystać ze spo­

sobności, aby zapewnić papieża, że rząd serbski 
ze swej strony zrobi wszystko, co będzie mógł, 
dla zabezpieczenia katolikom serbskim zupełnej 
swobody religijnej, a papież z zapewnienia tego 
czuje się bardzo zadowolonym.

Nędza wśród ludu.

W Dile poniedziałkowem znajdujemy na na- 
czelnem miejscu następujący artykuł: Poza wy­
soką polityką, sfery miarodajne spuszczają dziś 
z oka notoryczną nędzę po wsiach niektórych 
stron kraju, w górach i na dołaęh. W ładze rzą­
dowe i autonomiczne niejako małoważą sobie tę 
sprawę żołądkową, a  przecież jest to spraw a 
niezwykle ważna i paląca. W  niektórych okoli­
cach ludzie literalnie nie mają co jeść, .n ie  m ó­
wiąc już o tern, że nie mają zasiać czem pola. 
W skutek głodu gdzieniegdzie, n. p. w powiecie 
liskim we wsiach Wołosatem, Caryńskiem i Dwer 
niku, wybuchł tyfus głodowy i może się rozsze­
rzyć, jeżeli się zawczasu nie zaradzi nędzy osta­
tecznej. Jaka nędza panuje po wsiach w powie­
cie turczańskim, może poświadczyć następujący 
list od księdza Iwana Kuziowa, proboszcza z Dy- 
diowy :

Dnia 20 b. m ^obległo dom parafialny w Dy- 
diowie 52 włościan z Łokna (wioska przynależna 
do parafii dydiowskiej), a 87 włościan z Dydio- 
wy, lamentując rozpaczliwie, by im „zapisać ży­
wność" ua spłatę w jesieni.

„Jagom ość! — błagali ci ludzie — dajcie nam 
radę, piszcie gdzie w świat za chlebem, bo nam 
życia nie m a! W żaden sposób nie przetrwam y 
przednówku w tym roku. Od Bożego Narodzenia 
już kupujemy chleb i płacimy po 12 do 14 złr. 
za m eter (to jest centnar metryczny) lichej mąki 
w Lutowiskach. Zdzierają nas okrutnie, ale toby 
jeszcze były bajki, byle tylko chcieli borgować. 
Lecz borgować nio chcą, a tu o centa trudno, 
w żaden sposób ODecnie zarobić go niepodobna. 
Gdzie są fabryki, tam sobie ludzie jeszcze jakoś 
dają radę, bo można zarobić, ale gdzie nie ma, 
tam chyba ginąć wypada. Między ludem taka 
trwoga, jak podczas cholery".

Nie wiedząc, co tu lepszego zrobić, obliczyłem, 
że potrzebują 397 cetnarów metr. mąki lub ziar­
na (pszenicy, żyta lub kukurudzy) i podaję do 
wiadomości publicznej, może się znajdzie jaki 
człowiek przychylny dla tych biedaków i pora­
dzi jaką firmę, któraby chciała porozumieć się 
z nami, co do ceny i dostawy do Ustrzyk na 
spłatę w jesieni. Gwarancya byłaby całkiem pe­
wną, bo solidarną, i to w ten sposób, że*zamoż­
niejsi ręczą za siebie, razem, a średni gospodarze 
także razem. W szelkie korespondencye w 
sprawie proszę adresować do urzędu parafialnego 
lub gm innego w Dydiowie, poczta Lutowiska. 
Ks. Iwan Kuziów, proboszcż w Dydiowie.

A że nietylko w górach panuje taka nędza, 
świadczy drugi list od ks. Taniaczkiewicza z Za- 
komarza, powiatu złoczowskiego, który tak opiewa:

„Do Jego E kscelencji Pana namiestnika. Wa­
sza Ekscelencya raczy zarządzić i rakazać, by 
zapomoga dla głodujących gmin była natychmiast 
rozdzielona, by im umożliwić zakupno nasienia 
na wiosnę, b i^ u d z i ^ozpacz ogarnia. Taniacz- 
kiewicz. “

Polecamy — kończy B ite  — to głosy rozpa­
czy sferom miarodainym i wołamy od sieb ie : 
M i e j c i e  b a c z e n i e  n a  n ę d z ę  w ł o ś c i a ń ­
s k ą !

K t o ł  i ł r a .
Kraków, 28 marca.

Nabożeństwo. W kościele św Floryana na Kle- 
parzu w poniedziałek przewodni dnia 2 kwietnia o 
godzinie wpół do jedenastej przed południem od- 
prawionem będzie doroczne, dziękczynne nabożeństwo, 
za ocalenie miasta i tego przKdmieśuia w czasie 
strasznych pożarów w r. 1306 i 1528,

Zniesienie konfiskaty. Ck. sąd krajowy, jako pra­
sowy, odmówił wnioskowi ck. prokuratoryi państwa 
z dnia 21 marca 1894 1. 2924 na orzeczenie, że 
umieszczony w nr. 65 dziennika A owa Beforma 
z dnia 21 marca 1894 na 1 stronicy w łamie 1, 
2 i 3 artykuł pod napisem: „Kraków, 20 marca", 
zawiera ze względu na swą treść przedmiotową isto­
tę występku z § 300 u. k., albowiem artykuł ten 
nie zawiera znamion występku z § 300 u. k. — 
Uchwała ta z powodu zgłoszonego przez ck. pruku 
ratoryę państwa zażalenia nie jest jeszoze prawo­
mocną. Ck. sąd krajowy karny.

Kraków, dnia 28 marca 1894. Brason.
Konfiskata. W Dziedzioach skonfiskowano d. 26 

b. m., z zarządzenia prokuratoryi państwa, broszurę 
ks. Stojałowskiego p t. „Bogiem a prawdą — w ro- 
czuicę Kościuszkowską", za artykuł p. t. „Nowy za­
mek Badeniego".

W ystawa Kościuszkowska w salach Muzeum 
Narodowego w Sukiennicach otwartą została dziś o 
godziuie 11 przed południem. Wystawa przedstawia 
si.- pokaźnie i.zaw :era bar zo cenne zabytki, doty­
czące tak osoby Kościuszki, jak i jego otoczenia. 
Szczególnie ciekawemi są oryginalne portrety boha­
tera, oraz obrazy nieocenionego Stachowicza, przed­
stawiające dzieje z roku 1794, których był naocz­
nym świadkiem. Wystawa jeszcze nie jest komple­
tną, dotąd bowiem nie posiada przedmiotów, które 
z Poznania nadejdą, obejmuje przecież przeszło 100 
ciekawych numerów. Katalog będzie gotowy na so­
botę. Wystawa otwartą będzie codziennie od godz. 
11 rano do 3 po południu.

Od czcigodnego T. T. Jeża (pułkownika Mił- 
kowskiego) otrzymujemy następujące pism o:

Nie mogę inaczej, jeno za pośrednictwem dzien­
ników podziękować łaskawym, co w 70 urodzin 
moich rocznicę zaszczycili mnie telegramami i li­
stami

Drogą jest dla mnie spółziomków moich pamięć. 
Dziękuję z serca głębi wszystkim razem i każdemu 
z osobna, kolegom po piórze, towarzyszom broni, 
spółobywatelom, Polkom, korporacjom i ludziom po­
jedynczym, wszystkim słowem !

Nikt mi zapewne za złe nie weźmie, że ze szoze 
gólnym naciskiem podziękowanie moje zwracam do 
młodzieży naszej. Pochodzi tc stąd, że się wobec 
niej poozuwam do ojcowstwa duchowego. W poozu 
ciu tern nietylkom jej nie schlebiał nigdy, ale zwra­
całem się do niej niekiedy ze słowem ostrem. Z te­
go przeto, że się ona odemnie, starca, nie odwró­

ciła i „zasługi" moje czci, wnoszę, że ze mnie na 
nią przeszedł ten ideał, ktOry młodości mojej przy­
świecał i, dając mi w ręce naprzemian oręż i pióro, 
pasował mnie na sługę Ojczyzny.

Służyłem Ojczyźnie — tylko Ojczyźnie. Niestety, 
nie wysłużyłem zbawienia dla niej. Z rozpacząbym 
do grobu szedł, gdybym się uznawać musiał jednym 
z obrońców jej ostatnich. Telegramy od gron mło­
dzieży z Krakowa i ze Lwowa świadczą, iżbym się 
mylił. Za te też telegramy, które mnie do głębi 
wzruszyły, dziękuję specjalnie i wywzajemniam się 
za nie życzeniem: Obyście Wy, moi w obronie Oj­
czyzny spadkobiercy, byli odemnie szczęśliwsi!... Ży­
czenie to spełni się, jeżeli Ojczyznę weźmiecie za 
gwiazdę waszą przewodnią, — jeżeli nie osłonicie 
jej mgłami żadnemi, — jeżeli Polska i troska o nią 
będzie waszą myślą najgórniejszą, waszem pragnie­
niem najmocniejszem, waszą modlitwą najgorętszą. 
Kochajcie Polskę, jakiem ją kochał, gdym w waszym 
był wieku, jak ją kocham dziś, nad grobem stojąc,
a osiągniecie to szczęście, że ją wjzwołicie! Tego
Wam życzy, dziękując za życzenia Wasze,

Genewa, 25 marca 1894. Z. Miłkowski.
Telegramy. C z y t e l n i a  a k a d e m i c k a  wy­

słała telegram gratulacyjny z okazyi 70-tej rocz­
nicy urodzin T. T. Jeża.

M ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  krakowska wysłała 
telegram kondolencyjny do rodziny Kossutha treści 
następującej: „Rodzinie największego obrońcy wol­
ności, prawdziwej chluby Węgier, który przekładał 
dobrowolne wygnanie nad zmianę swych przekonań, 
przesyła wyrazy najgłębszego współczucia Kra
kowska młodzież akademicka."

Otrzymujemy następujące pism o : Drugi rok 
mija od chwili, w której naród polski dotknięty zo­
stał wielką, bolesną i niepowetowaną stratą przez 
zgon ś. p. Stefana Baszczyńskiego.

Pod ciosem śmierci padł w pełni sił głęboki hi­
storyk, który z księgą dziejów bronił czci i praw 
narodu, znamienity filozof i myśliciel, ze zgliszczów 
przeszłości krzeszący żywą iskrę otuchy na przy 
szłośó, niestrudzony pracownik na ojczystej niwie, 
który sam o sobie mógł słusznie powiedzieć:

„W wędrówce samotnej
Gdziem tylko 3tąpił, nie szczędziłem trudów,
Ni ziarn do siewu, ui służby ochotnej,
I ludom niosłem ewangielię ludów,
Wolności prawa i prawa człowieka."

(Duch światła.)
Żałobna wieść o zgonie tego męża w serdecznym 

smutku pogrążyła wszystkich, w których sercu nie 
zamarła miłość wzniosłych ideałów narodowych. 
Odczuli ją głęboko c i , co na rodzinnej ziemi usilną 
pracą dosługując się swobodnego jutra, i tułacze 
rzesze rodaków, po całym świecie rozrzuconych. 
Cała Polska zapłakała rzewnie u trumny jednego z 
najlepszych swych synów, który żywot swój cały, 
pełen zawodów i cierni, poświęcił Ojczyźnie, a w 
ciężkiej pracy i walce dla Jej przyszłości nie ustał 
na chwilę.

Pamięć tej miary męża, jak ś. p. Stefana Ba­
szczyńskiego, nie może zaginąć i nie zaginie, naród 
jednak ma obowiązek dbać o to, aby ziarno przez 
wielkiego siewcę rzucone, wydało plon obfity i buj­
ny, aby zasad? przezeń głoszone przyjmowały się i 
utrwalały w coraz to szerszych warstwach społe­
cznych , aby się krzewiły i odżywiały z pokolenia 
w pokolenie, aby budziły z uśpienia, otwierały oczy 
Miszem zamglone, aby znalazły obrońców i godnych 
świętej sprawy szermn rzy.

W tej też myśli podpisany komitet podjął zamiar 
zbiorowego wydania lioznych cennyoh prac ś. p Ste­
fana Baszczyńskiego, zarówno ogłoszonych już dru 
kiem, jak będących jeszcze w rękopisie. Przede­
wszystkiem postanowiono wydać nieznany dotąd IV 
tom „ O b r o n y  s p o t w a r z o n e g o  t a r o d u " ,  z 
trzema poprzednimi ściśle związany, a poświęcony 
głównie sprawie włościańskiej w Polsce. Dzieło to 
przyczyni się niemało do uświetnienia drogiej ro­
cznicy Racławickiego Bohatera.

Bezpośrednio po tern ogłoszone będą kolejno wszy­
stkie prace Stefana Buszczyóskiego, a zbiorowe ich 
wydanie, jak obliczono, obejmie około dwudziestu 
poważnych tomów.

Chociaż komitet nie rozporządzą dostatecznym za­
sobem środków materialnych, podejmuje wszakże to 
wydawnictwo bez ogłaszania przedpłaty i nie wątpi, 
że spotka się z życzhwem poparciem społeczeństwa, 
które prawdziwą zasługę oenić umie i ma dość sił 
żywotnych, aby ziarno prawdy przyjąć i na pożytek 
Ojczyzny wyhodować.

Pojedyncze tomy zbiorowego wydania dzieł Ste­
fana Buszczyńskiego będzie można nabywać z oso­
bna. Wszelkich informacyj i wyjaśnień w imieniu 
komitetu udzieli na żądanie Ernest Adam (Kraków, 
ulica św. Jana 1. 13).

Dr. Ferdynand Wtigel. Dr. August Sokołow­
ski. Ks. Kazim ierz Zuliński. Dr. Józef Żuliń- 
ski. M ichał Danielak. Ernest Adam.

Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożył p. Włady­
sław Rzygiewicz kwotę 6 złr. 5 6 1/i ct., zebraną od 
gości przy uroczystości poświęcenia domu pp. Albi­
nów Kolorosów w Skawinie.

Wydział krajowy mianował delegatem do zarzą­
du staeyi klimatycznej w Zakopanem p Walerego 
Eljesza.

Obchód rękawki na Krzemionkach podgórskich, 
zamieniony dzięki reprezentacai miasta Podgórza na 
l u d o w ą  z a b a w ę ,  nie uwłaczającą w niczem 
uczuciom ludzkości, odbył się wczoraj przy sprzy­
jającej pogodzie. Tłumy publiczności podążyły na 
miejsce zabawy, gdzie przy dźwiękach „Harmonii" 
odbywały się popisy skakania przez druty w wor­
kach, wchodzenie na słup, a zwycięzcy otrzymywali 
nagrody w odzieży. Dawniej uprawianego wstrętnego 
zwyczaju rzucania w twarz biedaków twardych pla­
cków czy bułek, zaniechano. Uproszone panie kwe­
stowały na fundusz restauracyi starej kapliczki św. 
Benedykta

Skromna uwaga dla historyków z „Czasu11.
W 09 numerze Czasu pan W. Ł. pisząc o por­
tretach Kościuszki zamieścił taki ustęp: „AdI Mi­
chał Stachowicz, który patrzył na Kościuszkę, ani 
Orłowski n i g d y  n i e  n o t o w a l i  go  w s u k m a ­
ni e ;  s ą d z i m y ,  że u b r a ł a  go  w l e n  s t r ó j  
c h ł o p s k i ,  e m i g r a c y j n a  p a r y s k a  d e mo -  
k r a c y a“.

Szanownemu autorowi tego ubierania Kościuszki 
przez demokrację, polecamy do przeczytania „Pa­
miętniki Zajączka" (wydanie Żupańskiego, strona 
118, w Krakowie nabyć można w księgarni spółki 
nakładowej), który pisze: „ K o ś c i u s z k o  (po bi
twie Racławickiej) p r z y o d z i a ł  s i ę  w i e ś n i a ­
c z ą  s i e r m i ę g ą "  itd.

Dr. Ksawery Gałęzowski, słynny okulista, miał 
w tych dniach udać się do Rzymu, by wziąć udział 
w pracach kongresu międzynarodowego lekarskiego,

na który także udaje się i dr. Zygmuul Laskowski, 
również słynny profesor anatomii na uniwersytecie 
genewskim i jedna z największych powag nauko­
wych lekarskich. Zamiast jeanakżo do Rzymu dr. 
Gałęzowski z Paryża musiał wyjechać we środę d. 
21 bm. do Persyi, powołany tam przez szacha do 
jego syna, dowodzącego wojskami w Ispahanie, któ­
ry cierpi bardzo na oczy i jest zagrożony ociemnie­
niem. Dr. Gałęzowski pojechał na Konstantynopol i 
Odessę, gdzie ma także kilka operaoyj zrobić i do­
piero w czerwcu ma być z powrotem w Pazyżu. 
W podróży tej towarzyszy mu żona, córka słynnego 
śpiewaka rzymskiego Tamberlika, i syn starszy, 
mający wstąpić do dyplomacji.

Profesor Czerny w Heidelbergu przyjął ofiaro­
waną mu katedrę chirurgii nc wiedeuskim fakulte­
cie medycznym (po Bilrocie) i rozpocznie wykłady 
w półroozu letniem br.

Adolfina Zimajer, przebywająca obecnie w Ber­
linie, ma w czerwcu udać się do Pragi, Eger, Fran- 
censbadu i wystąpić tam w kilku operetkach. Nie­
które dzienniki berlińskie życzą sobie, aby wobec po­
wodzenia, jakiem się artystka cieszy w Berlinie, za­
trzymane ją  tam stale.

Z teatru . Jutrzejsze widowisko w teatrze wy­
pełnią dwie oryginalne komedye, eiesząoe się dla 
swego szczerego i swojskiego humoru stałem powo­
dzeniem na soenach polskich. Pierwszą jest fraszka 
Swiderskiego „Dzieciaki", drugą krotochwila Jor- 
dana (Wieniawskiego) „Myszy bez kota". ,

Na popularne przedstawienie (piątek) dyrekeya 
przeznaozyła komeóyę Kaz. Zalewskiego „Jak my­
ślicie ?“.

Z „Uroczych oczów" Z. Sarneckiego, które ukażą 
się w przyszły pon,adziałek, co dzień odbywają s;ę 
próby. Główną obsadę tworzą panie: Hoffmanowa, 
Wojnowska, Leszozyńska, Trapsąówua, Sznażanka, 
pan .-wie: Lubioz, Śliwioki, Sobiesław, Zawadzki, Ka­
miński.

Program występów Miry Heller i Aleksandra My- 
szugi jest już w części postanowiony. W pierwszym 
dniu, tj. 3 kwietnia, znakomita para odśpiewa: 1) 
„Fausta" (akt HI), 2) „Cavaleria Rustioana", 3) 
„Carmen" lnb „Halkę", 4) „Favoritę“ akt ostatni, 
piąty numer programu w zawieszeniu. Drugiego dnia, 
5 kwietnia, usłyszymy: 1) „T ruhdur" (akt IV),
2) „Mignon* (wyjątki z I i II aktu), 3) „Pajace", 
4) „Afrykanka" (akt 7), piąty numer programu 
w zawieszeniu.

Mira Heller od wozoraj bawi w Krakowie.
Zmarli. W Brodach zmarł Józef S i m o n ,  b. po­

seł sejmowy i długoletni radny miaBta w 75 roku 
życia; odznaozał się nieskazitelną prawośoią charak­
teru i dobroczynnością.

We Lwowie zmarł Wigo Z a o h a r y  e w i o  z, do- 
ktorand medyoyny, syn proieBora politechniki lwow­
skiej, w 25 roku żyoia.

Jakób D e s z k l e n i e w i c z ,  weteran wojsk pol­
skich z r. 1831, urodzony w guberni! grodzieńskiej 
na Litwie, zmarł w Kołomyi, przebywszy 84 lat.

Jan A n c z a r s k i ,  żołnierz z r. 1848, przeżyw­
szy lat 69, zmarł we Lwowie.

Niezwykłą kradziei popełnili niewyśledzelu' do­
tąd złoczyńcy w handlu p. Hermana Fritscha na 
Małym rynku w Krakowie. Odwaliwszy kamień na 
chodniku około sklepu, spuścili się do piwnicy, a z 
niej dopiero dostali się do sklepu, gdzie też zabrali 
około 300 złr. w dnpbnej monecie. Z powrotem p • 
drabince wyszedł IM ziej jeden cz> też z pomocni­
kiem przei ten sam Jtw ór- na ulicę. "Byrony chlu- 
bnem dla policy: odszukać pomysłowych rabusiów, 
rzemiosło swoje uprawiających w pobliżu głównego 
gmachu naszej władzy publicznego bezpieczeństwa, 
na placu, strzeżonym przez nocnych stróżów i wcale 
nie źie oświetlonym.

Nowy pociąg kuryerski z Granicy do War­
szawy i odwrotnie zostanie zaprowadzony od d. 13 
maja. Pociąg ten będzie miał nadzwyczajną chyżość, 
przestrzeń bowiem między Granioą a Warszawą i 
odwrotnie będzie przebiegać w 4 godzinaoh 45 mi­
nutach. Przestrzeń ta wynosi przeszło 300 wiorst.

Sekcya chemiczna Utworzoną została przy „To­
warzystwie przyrodników polskich im. Koperniks we 
Lwoff.e". Prezesem se k c y i obrano prof. dra Broni­
sława Radziszewskiego. Do zarządu weszli pp.: Bro­
nisław Pawlewski, J*n Ihnatowicz i dr. Mieozysław 
Kowalski. Ubeenie już sekoya liczy przeszło 40 ozłon- 
ków. W sekoyi prócz prac specyalnyoh będą roztie- 
rane sprawy chemiozne ogólniejszego znaczenia.

Petycya magistrów farm aryi. Magistrowie far- 
maoyi « Galicyr, ohoąo polepszyć swą ao lę, posta­
nowili wnieść petycję do Rady państwa. W petyoyi 
tej, odmalowawszy w dosadnych wyrazach swe opła­
kane położenie, swoją nadmierną pracę i stosunko­
wo do niej nędzne wynagrodzenie, oraz swe upośle­
dzenie przy obsadzaniu aptek i udzielaniu koncesyj 
aptekarskich, upraszają Radę państwa, aby raczyła 
uwzględnić ioh żądania.

Domagają się on i: 1) aby na każde 4.000 mie- 
szkańoów utworzoną była jedna apteka; 2) aby 
apteki koncesyjne były bezwarunkowo nadawane naj­
starszym w zawodzie kandydatom, na podstawie 
ksiąg ewidencyjnyob, ściśle prowadzić się mających;
3) aby po śmierci aptekarza konoesya musiała być 
na konkurs wystawioną; 4) aby ustawowo zabro­
niono sprzedaży aptea i przepisywania koncesji bez 
konkursu na kogoś innego; 5) aby nie wolno było 
wydzierżawiać koncesji aptekarskiej; 6) aby pań­
stwo wykupiło apteki realne i obsadzało je na przy­
szłość w drodze konkursu; 7) aby dla ubezpieoze- 
nia chory oh od pomyłek, a aptekarzy od wielkiej 
odpowiedzialności, naznaczono ustawowo ozas pracy 
w aptekach na 8 godzin dziennie; 8) aby w celu 
umożliwienia farmaoeutom wypoczynku niedzielnego, 
naznaczone im w niedzielę tylko 4 godzin pracy; 
9) aby rząd zaprowadził ubezpieczenia farmaoeutóW 
na wypadei choroby i na starość, z uwzględnienie^ 
jednak tych wyjątkowy oh stosunków, iż żaden far­
maceuta w pracy 50-go roku nie dożyje.

Brak aptek. Z Rzeszowa piszą do n a s : Brak 
aptek uczuwać się daje dotkliwie w wielu miejsco­
wościach Galicyi, szczególnie w większych miastaol> 
prowineyonalnych. Z każdym rokiem przybywa ma­
gistrów farmacji, dla których znalazłoby się wiel6 
miejsc do samoistnego prowadzenia apiek —  a 
przecież aptek tych brak. Całe złe leży w tern, że 
monopol spoczywa w rękach kilkudziesięciu aptekarzy- 
Do takich miejscowości należy miasto Rzeszów. Ma­
my tu wprawdzie dwie apteki, jednak te z pow odu  
nawału pracy i niefortunnego rozkładu nie mogą 
odpowiedzieć żądaniom publicznośoi. Całe tak zwane 
„Nowe Miasto" z najzamożniejszą ludnością, z gęsto 
zaludnionemi ulicami, z przedmieściem „Ruska Wieś" 
i t. d., które przylega tuż do miasta, pozostaje bez 
apteki, a przecież jeżeli gdzie, to tu pokazuje się 
gwałtowna potrzeba otwaicia trzeciej apteki, o któ­
rą publiczność tutejsza naprśżuo domaga się od wie-
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lu lat. Trzecia apteka w Rzeszowie staje się nietyl- 
ko gwałtowna potrzebą dla miejscowej publiczności, 
ale także dałaby aptekarzowi byt zapewniony bez 
troski o jutro.

Nowe pismo. W Samborze rozpoczął istnienie 
dwutygodniowy organ, poświęcony sprawom miasta 
i obwodu, zatytułowany Oaseta Samborska. Pierw­
szy nnmer ndatnie się przedstawia i dowodzi isto­
tnego zrozumienia zadań pisma prowincyonalnego. 
Jako wydawca i redaktor odpowiedzialny podpisany 
p. Stanisław Stefanowski. Szczerze życzymy powo­
dzenia w podjętych usiłowaniach.

Z Jordanowa nam piszą : Zawiązane u nas przed 
rokiem Koło „Towarzystwa Szkoły ludowej" pod
przewoduictwem p. Chodorowskiego, rozwija gorliwą 
działalność.

W bieżącym miesiącu nastąpiło rozbicie 5 pu­
szek umieszczonych w publicznych lokalach, z któ­
rych po kilku zaledwie miesiącach, uzyskał Zarząd 
już 17 złr. 84 ct. (a to z puszki u notaryusza p.
Michała 6 złr. 5 ct., u dra Kutrzeby 3 złr. 36
ct.. w sklepie p. Aleksaudrowicza 1 złr., w lokalu 
Irasynowym 6 złz. 18 c t, w lokalu kasy zaliczko 
wej 1 z łr , 15 ct.) Kasa zaliczkowa obok tego
zasila corocznie kasę tutejszego Koła i tak w r. 1893 
wyasygnowała 10 z łr , w r. b. 20 złr 93 ct.

Zarząd Koła celem rozwinięcia wydatniejszej dzia 
łalnośei postauowił z pomiędzy członków, mianować 
delegatów w okolicznych gminach, celem popierania 
celów Towarzystwa.

Tramwaje elektryczne. Międzynarodowe Towa­
rzystwo wynalazków elektrycznych, mające swoje 
siedl cko w Berlinie, niespełna dwa lata temu po 
raz p:erwszy wprowadziło swoje wyroby do Bosyi, 
umontowawszy dwie linie kolei elektrycznej w Kijo 
wie, według zasady po raz pierwszy stosowanej na 
wystawie elektrycznej we Frankmrcie. W chwili 
Więc obecnej w Europie tylko w trzech miejscowo­
ściach są czynne tramwaje elektryczne: w Berlinie, 
Kijowie i w jednej z miejscowości w Stwąjcaryi. 
Na wic snę w Kijowie toż Towarzystwo ma nmonto- 
waó cztery nowe linie, długości około 12 wiorst, dla 
kijowskiego Towarzystwa kolei miejskiej Towarzy­
stwo berlińskie zamierza w wielu miastach, między 
innemi i w Warszawie, demonstrować tramwaje 
elektryczne w celu rozpowszechnienia tego wynalaz­
ku, przechodzącego zaletami wszystkie inne systemy 
tramwajów.

K atastrofa w Santander. Wiadomo już z tele­
gramów, iż przy sztucznej eksplozyi ładunku dyna 
mitu, pozostałego ze statku „Cabo-Machicaco", kil­
kanaście osób śmierć poniosło. Oto szczegóły wy 
padku:

Jak wiadomo w chwili pierwszej katastrofy przed 
kilku miesiącami nie cały ładunek dynamitowy wy­
leciał w powietrze. Część Bkrzyń opadła na dno mo­
rza. Specjalna komisya techniozna obmyślała środki 
nsunięcia dynamitu z dna morskiego.

Rzeozoznawcy orzekli, iż samo pozostawienie dy­
namitu w wodzie zwiększa z dnia na dzień niebez­
pieczeństwo. Pod działaniem wody rozkłada się ni­
trogliceryna, a gdy przejdzie w stan ciekły, lada 
dotknięcie może spowodować wybuch straszliwy. 
Znany i niedawnego swojego procesu wynalazoa me- 
linitu, Turpin, przesłał komisyi swoje uwagi nad 
sposobami usunięcia ładunku w głąb morza. Nie­
stety komisya wsiraźowek technika francuskiego nie 
wwtględniła i poprzestała na posyłaniu w głąb mo­
rza nurków z poleceniem wydobywania na wierzch 
pojedynczych ^rzynek z dynamitem.

W dniu 21-szym b. m., w ohwili, gdy nurkowie 
pracowali przy świetle elektrycznem, dał się słyszeć 
huk straszliwy. Eksplozya wyrzuoiła w górę olbrzy­
mi słup wody, zrujnowała część wybrzeża, zwaliła 
kilka budynków, stojących tuż nad brzegiem, po- 
rnjnowała szyny kolejowe, powaliła słupy telegra­
ficzne. -  W wodzie i na brzegu znaleziono pięć 
trupów i 27 rannych, z których już kilku zmarło 
w szpitaln

Mówią, że liczba ofiar jest daleko wyższą na 
wybrzeżu bowiem pracowało kilkunastu tuuutni ( w 
z dalekich okolic kraju, których zniknięcia na razie 
nikt skonstatować nie zdoła. Co najgorsza, nie wia­
domo dotychczas, czy wszystkie już skrzynki z dy­
namitem eksplodowały, czy na dnie morskiem nie 
leży jeszcze masa materyału wybuchowego, dosta­
teczna do sprowadzenia nowego nieszczęścia.

Malowidła... zębami. Histoiya >apisała niejedno 
nazwisko malarza, który, pozbawiony rąk, nauczył 
się malować nogami. Dzienniki angielskie atoli opo­
wiadają o jeszcze osobliwszym wypadku. Oto w mu­
zeum w Bristolu znajdują się obecnie na wystawie 
dzieła pewnego młodzieńca, który przy pomocy zę­
bów wykonywa obrazy i rysunki, odznaczające się 
wieloma zaletami. Młodzieniec ten od dzieciństwa 
okazywał wielkie uzdolnienie do rysunków i uczył 
się ich pilnie: niestety, w dziesiątym roku życia, 
przy wypadku kolejowym, obie ręce do ramion po­
stradał. Nauczyciel jego, trochę żartem, trochę se- 
ryo, poradz.ł mu wówczas, aby starał' się trzymać 
ołówek w zębach i w ten spoBÓb rysował. Młody 
kaleka poszedł za tą radą j począł czynić tak wiel­
kie postępy, iś niebawem uzyskał pozwolenie uczę­
szczania na kursa malarstwa w South Kensington 
Museum. Dziś zarabia znaczne sumy, obrazy jego 
bowiem sa bardzo poszukiwane.

s t o l i c ę ,  która i t.. d. Część dru^a. jako słuszną, zuży­
wamy

R epertoar tea tru  krakowskiego.

We c z w a r t e k  29 marca: „Myszy bez kota“ , 
krotochwila Jordana, i „Dzieciaki", obrazek sceni 
czny Leopolda Swiderskiego.

W p i ą t e k  30 m arca: „Jak myślicie?", kome- 
dya K. Zalewskiego (Przedstawienie popularne).

T E A T R .

„Kościuszko pod Racławicami
Widownia nowego t**atru od pamiętnego dnia 

otwarcia gmachu nie miała chwili tak uroczystego 
nastroju, jak na wczorajszym wznowieniu ulubionej 
i popularnej sztuki Anczyca.

Teatr wypełniony po brzegi, na twarzach wi­
dzów wyraz gorączkowego zaciekawienia i zapału, 
obecność wszystkich klas i sfer towaizyskich i spo­
łecznych, nie wyłączając nawet wieśniaczych sukman.

Wiedzieliśmy o przygotowaniacli oddawna z wiel­
kim nakładem robionych, a wczoraj mieliśmy spo­
sobność przekonać się, że istotnie pod względem 
wystawy zewnętrznej teatr spełnił należycie swój 
obowiązek. Piękne i stylowe dekoracje, wśród któ­
rych wyróżniał się rynek z częścią Sukiennic i ra­
tusza, barwne, błyszczące i z historyczną ścisłością 
odtworzonej mundury wojska kościuszkowskiego i mo­
skiewskiego, liczny zastęp statystów, wszystko to 
złożyło się na całość bardzo piękną i ujęło pełen 
życia i prawdy obraz historyczny Anczyca w ramy 
godne, odpowiednie nastrojowi chwili.

I pod względem gry scenicznej widoczn mi l yły 
na każdym kroku dobre chęci artystów, przyjmują- 
c jh  udział w sztuce. Jeżeli zaś były tu i ówdzie 
pewne usterki, to wjnikały one stąd, że . iektórzy 
artyści nie zdołali się dotąd pozbyć błędnego mnie­
mania że obraz Anczyca nie wymaga stylowo tra ­
ktowanej poważn j gry. Zarzutu tego nie można 
uczynić p. S l i w i c k i e m u  któremu powierzono 
rolę Kościuszki. Na szczerą pochwałę zasługuje sta­
ranność i pietyzm, z jaką młody artysta traktował 
tę rolę, na gorący nawet poklask szczere p. zejęcie się, 
z jakiem wygłaszał przysięgę bohatera. W ruchach 
zachowaniu się, nie brak było należytej powagi 
myślicibla-wojowuika ale z tern wszyitkiem warun­
ki zewnętrzne nie kwalifikują p. Śliwiokiego do tej 
roli i wolelibyśmy byli widzieć w niej p. Rygiera, 
który i zewnętrzną charakteryzacyą. podstawą i fi- 
zycznemi warunkami bardziej się zbliża do typu 
tej postaci.

Bez zastrzeżeń natomiast podDieść wypada wy­
borną postać Bartosza, jaką uam dał p. Z b o i ń- 
s k i. Zamaszystość i prostoduszność rozumnego chło­
pa obok pewnego wyrazu szlachetności, doskonale 
uwydatnione w grze artysty, stworzyły w ansam 
blu, nie dających zbyt wiele pola Jo popisu ról, 
jeduę z najlepszych i najbardziej zajmnjących po­
staci.

P. P o p ł a w s k i e m u  możnaby zarzncić pewną 
niejednolitość w odtworzeniu sympatycznej figury 
Abramka i brak dostatecznego tonu szlachetnej po 
wagi jaką mieć powinien żyd patryota.

P. P r z y b y ł o w i c z  z należytą siłą komiczną 
odegrał i olę prezydenta.

Z przyjemnością powitaliśmy w roli Krzyckiego 
p. S o b i e s ł a w a ,  który zapewne dla trądycyi przy 
pomnieć chciał sympatycznego porucznika, a choć 
dziś jest on już sa poważnym i snrowym w tej ro­
li, to zawsze mile witanym w niej będzie, jako je­
den z nieliczny eh atystów pierwotnej obsady sztn- 
ki. Artystką, która razem z p. Sobiesławem i p. 
Wolską wskrzeza tradycje pierwszych przedstawień 
i jak dawniej,tak i dziś zostaje nie zrównaną, jest 
p, W o j n o  w s k a  w rcli Filomeny. Pp. Onufry i 
Nifiefor to już nie ci sami dawni dobrzy znajomi, 
których gorącym witało się oklaskiem. Pp. Stępów 
ski i Szobert starali się uchwycić charakterystyczne 
rysy zamaszystych, krewkich do kcrda i do umiz- 
gów weteranów-rezydentów ale nie zdołali wywołać 
tego umiarkowanie komicznego wrażenia, jakie wy­
woływali śp. Winiarski i Feliksiewicz. P. Szobero­
wi natomiast należy się pochwała za dobrą dykeyę 
i wyuczenie się roli z całem poszanowaniem tekstu, 
co nie o wszysikich artystach wczorajszych mcżna 
powiedzieć. Oddawszy jeszcze specjalną pochwałę p. 
Rygierowi za piękne wygłoszenie „Bitwy racławic­
kiej* i P- S o l s k i e m u  za zawsze z życiem graną 
komiczną rolę oficera moskiewskiego wypadnie spra­
wozdanie z gry artystów zakończyć uwagą, że wszy­
scy inDi a mianowicie pp. Zawadzki, Jejde, Swary- 
czewski i Olszewski doskonale z ról się wywiązali. 
Pp. Milewskiemu zalecićby trzeba w roli Kuby wię­
cej zamaszystości i poszanowania chłopskiej wymo­
wy, p. Wójcickiemu lepsze przyswojenie sobie rosyj 
skiego akcentu.

Część reżyserska aczkolwiek bardzo staranna we 
wszystkich obrazach, wymaga lepszego uruchomię 
nia i wyćwiczenia statystów, gdyż zarówno rzeź w 
Kuzubowie, jak i bitwa racławicka pod względem 
wojennego efektu wiele pozostawiały ^ y « e m a .

której utwory muzyczne w wydawnictwach specyal- 
nych paryskich były już nieraz drukowane, skom­
ponowała obecnie operę p. t „Magdusia". Autorem 
libretta jest p. Hipolit Swiejkowski. Znawcy, którzy 
mieli sposobność słyszeć ten utwór w Paryżu, od­
dają mu wielkie pochwały.

— Obrazy arty stów  polskich. Praw. Wiestn. 
donosi, iż podczas zwiedzania wystawy akademickiej 
w Petersbnrgu przez carstwa rosyjskich, car nabył, 
pomiędzy innemi, obraz Bakałowicza „Młody Katnll*, 
zaś carewicz następca tronu akwarelę Rosena: „Na­
poleon opuszcza swoją armię po przejściu przez Be­
rezynę w r. 1812“ .

— Obraz Sybiru. W pismach niemieckich znaj­
dujemy wiadomość o nowem kolosalnem malowidle 
naszego rodaka Aleksandra Soohaozewskiego, przed 
stawiającem moment, kiedy wygnańcy, idą^y na Sy­
bir, stają na granicy Sybiru i żegnają Europę. 
Obraz ma być bardzo efektowny, zwłaszcza nieskoń­
czona perspektywa śnieżnej płaszczyzny sybirskiej, 
przygniecionej ołowianym sybirskim horyzontem. Na 
twarzach wygnańców, pochodzących z różnych sfer 
społecznych, malują się też najróżnorodniejsze odcie­
nia smutku, rozpaczy i trwogi przed okropnościami, 
które ich czekają.

b k ła d k l .  N ifena Jordanowa nadesłała od gościa Jorf 
dunówki w Zakopanem na obchód Kościuszkowski 1 złr. 
KO ct (a nie 1 złr., jak mylnie podano w nr. 64).

Donoszą nam z Tarnowa: Przed trzema tygodnia,,,, 
ledwie pani Felieya Kowalska przyjechała do Krakowa

mi z:t- 
na

rozbicie puszek, zachęeora przez panią Ulanowska utwo 
rzyła Kółko w Tarnowie tj. i orozdawnła znaczna ilość pużyła i\ oiko w .......-  -uiiczna nose pa­
szek. a już 20 b. m. nastąpiło w domu pani Kowalskiej v 
Tarnowie rozbicie przeszło 10 puszek, a kwota w nich za-arnowie r —  , ,,
warta w ilości 38 złr. 181/, ct., została przesłana 
p. Ulanowskiej do Krakowa.

na ręce

D a ls z e  s k ła d k i  n a  o l id i ć d  K o ś c in s z
k a w H k l  w  K r a k o w i e : OA c

Wydz;ał Radj powiatowej krakowskiej 30 , Stowarzy­
szenie szklarzy 5 '—, Reprezentaeya zboru lzraelickiege 
50*—, Józef Wożniak i 1—, Roman Minkusiewicz 2 -  ^Ma­
gistrat król. miasta Żółkwi 10'—, Kasa miejska w Jaro 
sławiu I 1*' , za 50 broszur S. Krzyżanowski 3 7o, za 20
broszur K J. Friedlein 1 50, za 2 broszury — 20, za 40 
broszur Aleksander Swierzyński 2 —, Wydział Rady po­
wiatowej Mościsk 10-- ; Ludwik Dolański 10 - ,  ks J  
Rymmar 1 — , Zwierzchność gminy Złotniki na pomnik T 
Kościuszki 3 30, Kasyno z Lrzeska przez rejenta Kurlatę 
na pomnik 5 —, Ludwik Schaiter na pomnik 1 0 —, Ma­
teusz Wójcicki na pomnik 1*—, j .  g , 1-50, komitet ko 
ścinszkowski z Janowa pod Lwowem 5-—, Wydział Rady 
powiatu Brzeżany 10 .

Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

K o r e s p o n d e n c y a  R e d a k c j i .
Panu B Pierwsza część zarzutu, jaki S r ‘,n. Pan czyni 

owemu „historykowi", wynika tylko z wadliwej stylizacyi 
jego myśli — należy bowiem rozumieć nie mogiłę, lecz

Dział ekonomiczny.
Ogólne zgromadzenie członków Tow. rolnicze­

go okręgu wielickiego, odbędzie się w sali Rady 
powiatowej w Wieliczce dnia 29 marca o godz. 
10 przed południem.

Z targów  zbożowych. K r a k ó w ,  27 marca. 
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 7-— 
do 7'90. Żyto od 6-10 do 7 '—. Jęczmień od 5-25 
do 6 '—. Owies z opłatą akcyzową od 7'10 do 
7 40. Groch od 10-— do 12-— .T atarka  od 6 — 
do 8 '— . Proso od 5 '—  do 6"—• Fasola od 8 '— 
do 12 —. Jag ły  od 11-—  do 14’— . Siano od 

'—  do 3 60. Słoma od — •— do 1'80. Koni­
czyna na paszę od — •— do 4"— • Ziemniaki za 
hektolitr od 2 20 do 2 40. Jaja za kopę od P25 
do 1 4 0 . Masło za garniec od 4 — Jo 4'50. Spi­
rytus na 95° Traiesa za hektolitr od — '—  do 
7 7 — . Okowita na 75° Traiesa za hektolitr od 
— ' — do 5 9 — . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — ■— do — ■— . Wyka ud — ■— do —j— . 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — •— do 
— ■— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
6 5 '— do 80-— . Kukurudza za 100 klgr. — • — 
do — Rzepak zimowy od — •— do — —.

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n  ę). —  Przypędzono dnia 27 
marca 1894 ua łarg  4327 sztuk.

N otow ano: Prosięta 18 do 24 złr. za parę — 
Chude 2 6 '— do 34-— . M ięsne od — do —  złr. 
Tuczne 37 do 41 ct. za kilo żywej wagi.

Załadow ano: Do krajów monarchii 4294 sztuk. 
Za granicę —  sztuk. Do Krakowa — sztuk.

§ p a B t r i e i « n l a  m e f  ‘» r«  l e g l c z n e
(podług obserwatorynni krakowskiego), 

Kraków, dnia 28 mai ca.
wozoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rsav
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0)
Temperatura 

“topnlaoh Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =■- cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

7 44  1 mm

- ł '6 “ 4

NNW 1

76%

dsiś
g. 2 pop.

7 4 5  9 mm

+ 2 « ,7

WSW 1

89%

oświadczyła się częścią przeciw ogólnemu bezro­
bociu w ogóle, częścią za takiem świątkowaniem jako 
ostatecznym środkiem. Zjazd uchwalił z powodu 
rozwiązania zgromadzenia w M a ł y m  B o l e s ł a ­
w i u  zapytać telegraficznie, czy nie aresztowano 
zwołujących zgromadzenie i po otrzymaniu odpo­
wiedz. powziął uchwałę, czy należy wnieść lub 
nie wnosić przedstawienia do ministerstwa.

Wiedeń, 28 marca. Cesarz zatwierdził wybór 
G r u e b l a  na prezydenta Wiednia.

Budapeszt, 2S marca. Serbski prezydent m ini­
strów złożył wczoraj w południe wizytę prezy­
dentowi ministrów Drowi W e k e r 1 e, z którym 
miał konferencyę, trwającą z godzinę. N astępnie 
udał się do m inistra handlu L u c a c s a  u k tó re­
go także dłuższy czas zabawił.

Abbazya, 28 marca. Cesarstwo powrócili tu 
z F i u  m e  wczoraj o godzinie 6 tej wieczór. Po 
południu o godz 5-tej odbyło się w hotelu S t e ­
f a n i a  osobne przedstawienie dla załogi i mło­
dzieży okręgu szkolnego M o 1 1 k e, dla cesarstwa 
zatrzymano mieisca.

Bern, 28 marca. Nadzwyczajna sesya wiosenna 
Zgromadzenia związkowego, została wczoraj o- 
twarta.

Londyn, 28 marca. M u n r o  F e r g u s o n ,  
który w ministerstwie RoseberyAgo objął urząd 
młodszego lorda skarbu, wybrany zosrał w L e i i h  
ponownie na deputowanego większością 1194 gło­
sów przee;wko konserwatywnemu kandydatowi.

Petersburg, 28 marca. W edług urzędowej wia­
dome śei taryfy zbożowe wyjątkowe, zmniejszone 
w dniu 11 sierpnia (23 sierpnia) 1893 r. odno­
śnie do przewozu zboża przez granicę austryacką 
i rum uńską mają być znowu z dniem 16 kwie­
tnia (28 kwietnia) b. r. przywrócone do norm al­
nej wysokości.

Rzym, 28 marca. Służący tutejszej mennicy po­
ran ił wczoraj nożem dyrektora i sekretarza men­
nicy, a wkrótce potem sam sobie wystrzałem z re­
wolweru życie odebrał. Działał, jak się zdaje, pod 
wpływem strachu, że zostanie ze służby usu­
nięty.

Turyn, 28 marca. Burmistrz i wielu członków 
Rady miejskiej złożyli wczoraj wizyty bawiącym 
tu członkom Wydziału budapeszteńskiej Rady 
miejskiej.

Bukareszt, 28 marca. Przedłużono sesyę par­
lam entarną do 31 marca. W parlamencie L e c c a  
protestował przeciw swojemu aresztowaniu i uskar­
żał się, że znęcano cię nad nim p-zed doprowa­
dzeniem go przed sędziego śledczego. M inister 
odpowiada, że aresztowanie było najzupełniej le­
galne, ponieważ L e c c a  był pochwycony in fla­
granti. Co do złego obchodzenia sie z nim będz e 
wdrożonem dochodzenie i przeciw winnym po­
stąpią władze z całą surowością. Rząd ma silny 
zamiar utrzymać porządek bezwarunkowo. M ini­
ster potępia agitacyę i odwołuje się do patryoty- 
zmu wszystkich, aby wśród sporów politycznych 
ustały gwałty.

Sofia, 28 marca. Dochodzenia wdrożone ze 
strony bułgarskiej, z powodu wypadku na granicy 
serbskiej, poświadczają w zupełności znane lakta 
Rząd bułgarski przesłał dc B e l g r a d u  notę wraz 
z aktami śledezemi.

Nowy-iork. 28 marca. W edług doniesienia dzień 
nika World z Waszyngtonu, prezydent C 1 e v e- 
l a n d  przygotował orędzie, w którem oświadcz; 
się przeciwko wnioskowi o wybicie srebra idącego 
na opłaty mennicze.

dyty — •— mrk. Austryacka złota ren ta  97-75 
mrk. Austryacka srebrna renta S-ł'40 mrk. W ę­
gierska złota renta 96 75 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91-90 mrk. Austryackie banknoty 164-—  
mrk. Akcye kolei lwuwsko-czerniowieckiej 132-25 
mrk. Ruble 221-—  mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — ■—  mrk. 4%  listy likw. 
Królestwa Polskiego 65-20 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. hesł(Wl Koroński,

Rubryka „Nadesłane11 nie poonodzi ad Red u -  
oyl, która też żadne, edpewledzlalaotol u  a >  
ale przyjmuje.

NADESŁANE.

KRAKÓW
w czasie

Powstania Kościuszki.
Kartka z przeszłości

przez

Dra Klemensa Bąkowskiego.
(Odbitka z „Nowej Reformy11.)

Do nabycia w adm inistracyi „N. Reform y* 
po 40 ct zs egzem plarz.

Szanowny Panie Cukier!
Używając pudru Pańskiego podczas mej ostat­

niej bytności we Lwowie, mogę tylko o wartości 
tegoż chwalebnie się wyrazić, a dziękując bardzo 
za dostarczenie mi takowego, chętnie protektorat 
jego przyjmuję. Relenu Marceuo.

P uder „Marcello“ jest do nabycia w cenie 1 
złr — We L w o w i e :  Droguerya pod „Czerwo­
nym Krzyżem". W Krakowie : u pp. J .  H aaaita 
ul. Szewska, M. Myśliwca, ul. Grodzka, A, F ron- 
cza ul. Floryańska. 7 20 O

7 4 8 -6 “ “

ENE 1

68%

U w a g i :  Rano mgła.

Telegramy „Nowej Reformy?

(TtHegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 28 marca. Ucbwaluny przez Sejm ga­

licyjski projekt ustawy, zezwalający gminie Jaw o­
rów na pobór dodatku gminnego od konsumcyi pi­
wa na 3 lata uzyskał sankcyę, cesarską.

Wiedeń, 28 marca. Na wiecu socyalno-demo- 
kratycznym większość mówców z różnych krajów

KAMIENICA
dw upiętrow a, cynkiem k ry ta , bardzo dobrze

się rentująca i  d u ż y m  p la c e m

n y m  w bliskości Rynku Głównego z powoda
działu familijnego do sprzedania za bardzo

przystępną cenę.

Wiadomość w Administracyi „Nowej Reformy**.

Kursa telegraficzni na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 28 marca 18 4 r.
austr.

złr. ct.

Zjednoczony dług w papierach . . . 98 25
Zjednoczony dług w s re b n e  . . 98 10
Austryacka renta złota 119 60
4% austryacka ren ta  (marcowa) . 98 —
4% węgierska renta złota . . . . 118 10
4%  węgier,ska renta koron.................... 95 15
Akcye banku austro-węgierskiego . 1025 —
Akcye kredytowe 370 60
Londyn .............................................. 124 55
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 61 ---
20 m a r e k .................................................... n 18
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 9 0 7 ,
Banknoty w ł o s k i e .................................. 48 27
Dukaty austryack ie .................................. 5 85

K un w wal.

Wiedeń 28 marca. Ruble 184 50 Oena nafty 
19 25 —  21-— Spirytus 16*80. — Zyto 5*96 
Pszeniea 7 37. Owies 7-31.

Berlin, 28 marca. Godzina 2 minut 55 po poł. 
Austryackie kredyty 229-— mrk. W ęgierskie kre-

Ri zkład jazdy na kolejach żelaznych,

(Zegar środkoy o-europejaki).
Odchodzi i trałowi:

Do Lwowa
pospieszny o g. 7.07 rano 
osobowy o godzinie 8 rano 
osobowy o godz. 10.45 rano 
pospieszny o godz. 9.20 w. 
osobowy o godz. 10.55 w.

Do Rzeszowa
osobowy o godz.. 6.40 pop.

Do Wieliczki
mieszany o g. 12 w połud. 
mieszany o g. 8.10 wieczór 

Do Orłowa 
osobowy o godz. 8.50 rano 
osobowy o g. 7.05 wieczór 

Do Wiednia 
osobowy o godz. 6.40 rano 
pospieszny o g. 6.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o godz. 3.05 popoł. 
pospieszny o g. 10 wieczór

Do War*zair»
osobo w;, o godz. 5.40 rano 
osobowy' o godz. Ł.25 ra jo  
osobowy o g. 6.09 wieczór

Przychodzą de Kneowr.
Ze Lwowa

pospieszny o g. 6.20 rano 
osobowy o godzinie 5 ran* 
osobowy o g. 2.25 popoł. 
osobowy o g. 8.20 wieczór 
pospieszny o g. 9.42 wiecz.

Z Rzeszowa
osobowy o g. 8.55 wieczór

Z Wieliczki
mieszań} o godz. 8.05 rano 
mieszany o g 6.25 wieezór 

Z Orłowa 
osobowy o godz. u.05 ranc 
osobowy o godz. 4.15 pop.

Z Wiednia 
pospieszny o g- 6.45 rano 

»ooowy o godz. 7.S3 rano
osobowy o godz. ?.44 rano
pospieszny o g. 8.45 wiecz. 
osobowy o g. J0.08 wieezór 

Z Warszawy 
osobowy o godz. ~.33 rano
osoj  owy o godz 5 popoł.

(także z Lur denburgu).

U ia tatSo i ła tw e , literatie i artystyeme.
-  Przypomnienie w rocznicę Kościuszkow­

ską. Jednym z obcych, który podczas wypadków r. 
1794 jako fi kretarz Igelsttoma bawił w, Wareza- 
wie i własDumi oczyma patrzył na , p» ■ 1 ® 
kiego Tygodnia, mianowicie n dni 17 i w « 
tnia, był poMa niemiecki Jan Gotfryd Seume. r/e 
trwał on wszystkie okrtpności t y h  dni, es a się 
do niewoli i wrażenia odniesione opisał w zie u 
P- t  „Niektóre wypadki z r. 1794 . Jakko wie o 
Niemca, w słnżbie rosyjskiej pozostającego, trudno 
spodziewać się sądu bezstronnego, to przecież roz­
prawka jego w wieln kiernnkach odznacza się ra 
noś( ią i dosadnością poglądów i oddaje hołd ludowi 
polskiemu i bohaterowi owych dni, Tadeuszowi Ko­
ściuszce. Dosłowne tłómaczenie tej nadzwyczaj cie­
kawej rozprawy wraz z pouczającym i barwnie o- 
pracowanym komentarzem znajdzie czytelnik w książ­
ce piof. Józefa Czerneckiego p. t.: „Jan Gotfryd 
Seume Jego życie, dzieła i zasługi. Przyczynek do 
dziejów polskich pod koniec XVIII stulecia." Cena 
egz 80 ct. w Administiacyi wydawnictw Tow. pe­
dagogicznego we Lwowie.

—  Panna Helena Krzyżanowska, córka wy­
chodźcy z r. 1863, zamieszkała w Paryżu, utalen­
towana pianistka, odznaczona pierwszą nagrodą w 
konserwatoryum paryskiem, a zpapa kompozytorka,

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenfa prOWiZJTL

K r a k ó w ,  < liiia  2H/3.
(Buz bieżącego kuponu).

Rublu papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemioc-kio . . . .  za 100 mar.
20-tu frunkówka z ło t a .....................................•
6°/o Pożyczk i krajowa gnije. za złr. 100 

‘'-“'o Po/Juzka krajowa galic. za złr. 10041/.
4°/o OMigacya poż. kraj. z r 18*-*1 
4°/0 Oiuigaeya poż. kraj. kor. z. r. 1893 
4°/o galicyjski fundusz propinaeyjny . . •
4’/*°/o Listy zastaw. Banku kraj. za złr. lUO 
5°/0 Obiigi komunalne Banku kraj. II Em. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4 °/„

*\>7 
5% „
5°/o „

.
4 ' . 7 .  „
4 /o „ iikwidao.

koron.

Banku iiip. z prem. 10°/o 
„ ,, zwr. za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100 
  100

I .w ó w ,  d u ł a  2 7 /3 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei 'wowsko-czerniow.-jas. po 200 złr. 
Akeye Banku iiip. gal. (dywid.) na złr. 200 
B aniu kredytowego galicyjskiego j,o 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4 ‘/a°/o Listy zast. Banku kraj za złr. 100 
4*/j7o ■> . - Tow. kred. ziem. za, złr. 100
4°/„ „ „ „ „ okr. p 2 złr. 100

płaeą

134 
60 

9 85 
103 
100 —  

96 —
96 —
97 —

135 -  
61 2 ." 

9 95

100 70
96 90
97
98

l(u> 20 j l 01 
102 30 103 -
98 — 
98 —

99 -  
99 —

99 75 100 25 
109 75 110 50 ° >................... „ J ko/

4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny .
5"/0 Oblig. komun. Banku kraj. II ein
4 ’ '2g'o Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100

(0 Pożyczka ‘krajowa z r. 1891 . .
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Los} miasta K rak o w a ......................

Tl ie d e ń ,  d n i a  2 7 '3 .
O b i i g i  d t u g u  p a ń s t w a

(bo/ bieżącego kuponu).
o“/0 Renta austr papierowa za złr. 100
5°/0 „ „ srebrna . . za złr. 100
4°/0 „ złota . . .  za złr. 100
4°/0 Renta waluty koron. 200 kor 
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr.

101 
100 —

98 -  
95 —

101 80 ° /o 
100 80 
99 —
96 50

Karola

215 50 218 50 
271 — 275 —

z r. -J86U na 500 złr. 
z r. 18(10 na 100 złr. 
z r. 1864 bez °/0 całe . za ld0|196 50 

Ludwika . . . na 210 złr. 8-40 216 —

za 100 
za 100 
za 100

płacą żądają
96 80 97 50

102 30 103 —

100 — 100 70
96 56 97 20
96 50 97 20
25 — 27 —

98 20 
98 ‘ o: 

119 65 
97 95 

149 
146 — 
158 20

98 40 
98 25 

119 85 
98 15 

150 — 
146 50 
159 
197 50 
217 —

385 -

101  —  

100 50

98

195 -  
215 — 
101 70 
101 20

98 70

Obligacye korony węgierskiej.
40/p węg. renta waluty koron. 200 kor. . . 9 5  —
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 152 50 
4%  Losy Cisańskie (Tlieis-Reg.) za złr. 100 144 50

Obligacye indemnizacyjne.
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . . .  96 75 
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 .100 — 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . . 96 75
4*-/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 . 96 75 
4 Oblig. indem. Węgier za 100 złr. 95 50

95 20 
153 50 
145 50

97 40 
100 80 
97 25 
96 85 
96 50

Listy zastawne.

3 yo Boden-Credit allg. óst. z pr. za złr. 100 
4°/0 Gai. Tow. kred. ziem. oki. za kor. 200 
4,/,°„  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5'70 Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
4°/0 Bank austro-węg. 40’//, let. za złr. 100
4 „ Banku austro-węg. 50 let. 7.a złr. 100 
4°i„ Banku hip weg. z premią za złr. 100

L o s y .
Budapesteii. losy Bazylika na. 5 złr w. s.

na 100 złr. w. a
20 złr. w. a. 

na 10 złr. w. a.
na 5 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
na 20 złr. w. a.

115 50

100 50 
102 25 

99 90 
99 90 

128 60

Kredytowe austr.
K rakow sk ie ...........................na
Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw. Krzifca węgierskie
R u d o l f a ...........................
Stanisławowskie . . .
Ostatnia
djrwid

s-—
7" — 

14-50 
20 - —  

25"
1 3 - -  
42-40
14-50 

4 -
129-25 
14-

Akcye bankowe i kolejowe

A nglobank .......................... na 200 złr.
Bankverein Wiener . . na 100 złr 
Kred. dla handlu i przem. na 160 złr. 
Ereditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galic. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Austro-wągierski . . .  na 600 złr.
U nionhank.......................... na 100 złr.
Loląj arc. Albrechta . na_?0C złr. 
Feraynanda Północna . na, 1050 złr. 
Lwowsko-Czerniowiecka na 200 złr.

płacf

116 20 
98 75 

10. ~ 
102 50 
100 70 
100 70 
130 -

10 35
197 50199 —
25 25 
18 60 
13 -  
23 75 
44

,155 70 
131 90 
371 50 
443 25 
390 
257 10 
1022—  

271 -  
96 — 

12945— 
273 —

żądają

10 85

26 25 
19 -  
13 25 
24 75 
47 —

156 50 
132 40 
372 25 
444 25 

00  —  

257 90 
1024- 
272 -  
96 »u 

2955— 
275 -
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4 Nr. 71. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 29 Marca 1894.

Z  1 2  centowej

u d ut y
opuściły już p ra sę :

Nr. 101. Korzeniowski, Mnich. 12 ct.
Nr. 102. —  K arpaccy Górale. 12 ct.
Nr. 103 — 104. Swift, Podróże

Gulliwera, t. IV. . . .  24 ct.
Nr. 105— 106. Lermontow, K się­

żniczka Mary..............................24 ct.
N r. 107. Urbański, Z za kulis. 12 ct.
Nr. 108— 111. Korzeniowski, Kol-

lokacya..........................................48 ct.
Nr. 112. Romanowski, Dziewczę

z Sącza. . . . . . .  12 ct.
P roszę  żądać szczegółow ych k a ta lo ­

gów 12 cent. , Biblioteki powszechnej1 
w  księgarn iach  lub w prost od księgarni 
nak ładow ej Wilhelma Zukerkandla w 
Złoczowie.

!Ka 100-letni Jubileusz Kościuszki!
K s ię ga rn ia  

W ilh e lm a  Zu k e rk an d la
w  Z l o o z o w l n

poleca dla dzieci i m łodzieży :
I. O życiu i czynach Tadeusza
K o ś c i u s z k i ,  n ap isała  Jan ina  Sedla- 
czek. Z p o rtre tem  B ohatera. W pięknej 

opraw ie. C ena 25 ct.
II. Kościuszko w  Ameryce, b o h a ­
tersk ie  czyny w walce o niepodległość. 
Z p o rtre tem  w pięk. opr. C ena 25 ct.

Nadsyłający 55 ct. pizekazem  poczto - 
w jm  otrzymuje powyższe 2 książeczki 

franco. 829 l 3
Do nabycia również w każdej księgarni.

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *0 o o o o o o o o o o o o *
Główna 5

A gen c ja  dzienników i Ogłoszeń q
(koncesyonowana przez Wys. c. k .  Namiestnictwo) 0

otwartą została Q
w  Krakowie, przy placu Maryackim, 2, przedłużenie linii A-B, a
przyjmuje prenumeratę na w szystkie dzienniki polityczne, czasopisma naukuwe, społeczne X 

. i literackie, tak w Krakowie, jak w kraju, monarchii oraz za granicą wychodzące, po cenach W  
Q  oryginalnych, wyrażonych w nagłówku dziennika.

O .Rozsyła wszystkim swoim Szanownym Abonentom osobnymi posłańc-.łmi natychmiast
po wyjściu z pod prasy dzienniki miejscowe, a zamiejscowo natychmiast po nadejściu do 
Krakowa pospiesznemi pociągami. Wskutek tego otrzymują oni najrychlej zamówiono gazety.
W dzisiejszych stosunkach pośpiech ten i ułatwienie znaczące jest dla linansowyeh instytu- a  
cyj. czytelni, zakładów publicznych, restauraeyj, cukierni i t. d. V

Dzienniki zamiejscowe odstawia Agencya bezpłatnie do domu swoim Szan. Abonentom. O 
| C  P o j e d y n c z a  s p r z e d a ż  w s z y s t k i c h  d z i e i u i i k A w .  *18$? Q

Ajencya przyjmuje inseraty do w szystkich dzienników europejskich po najniższych cenach. J  

A Agencya urządzoną jest w ten sposób, że może oddać rzetelną usługę wszystkim Sza- a
W nownym Prenumeratorom dzienników, niemniej Przemysłowcom, Kupeoin, Rękodzielnikom V 
Q  przy tyle ważnem inserowaniu ich firm i wyrobów. Q
A Prosząc o łaskawe zlecenia, zostajemy z poważaniem A
- 824 i  o Józef H o p c a s  i A n ton in a  Sa lo m on o w a. . X

•OOOOOOOO O 00000090000000000009

k o o o o o o  o  o  o o o o m

Płótno g
szyrtyngi, stołową bieliznę,-X 
chustki do nosa, ręczniki, poń- w 
czochy, skarpetki, szale, ple­
dy, kołdry, kapy na łóżka 
dywany, firanki itp. w gatun- a  

kac-h doborowych poleca *  
Magazyn q

Henryka Schwarza o
w K rak o w ie  805 l 8 O

u l ł e a  C - .ro c Iz k a , I . .  l i t ,  telefon 43. 0  
k O O O O O O O O O O O O *

Pomocnik handlowy
enlubnemi świadectwami, przyjemnej powierz 

ehowności, oraz 822 1 (

praktykant zamiejscowy
ukończoną II klasą gimnazyalną lub realną 

znajdą umieszczenie w  h a n d l u

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

obeznany dokładnie z użyciem dyna­
m itu  i prochu, poszukuje  miąjsca w 
tym  zaw odzie. Może się wykazać chlub- 

nem i św iadectw am i.
Zgłoszenia pod  lit. W . P . poste  r e ­

stan te  Zwierzyniec. 826 i

Do parcelacyi
przeznaczonych o k o ł o  3 0 0  

m orgów

drobnych gruntów
przy kolei, powiat Lisko. 

Bliższych szczegółów udzieli ad­
wokat Dr. Małachowski we Lwo­
wie, ul. Kościuszki, 20. 825 i 3

Zdo lnych

tokarzy i kotlarzy
do robót w  żelazie poszukuje

fabryka maszyn T. Bredta
w Ottynii (Galicya). 828 1 3

f II
bedą z dniem  1 lip ca  1894

dwa folwarki
łącznie do w ydzierżaw ien ia.

Zgłoszenia przyjmuje Z a rząd  
dóbr w  Wysocku poczta U r o -
chów. s 27 1 3

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca FUMS-ZtlttW

Nowo otworzony sk ład  z c. tik. uprz. fabryki 
„R. Dltmar“

K r a k ó w , Rynek główny, L. 12.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyoyi. 338.435 300
C e n y  b a r d z o  t a n i e .

z fabryki H. Czyńsklej
446 przedtem Ł .  < z  j n - k , e g o  13 15

■w Jarosław iu
( n u  s p o s ó b  w ło & k ic b  s p o r z ą d z a n e ) ,
w /iabiane są z najprzedniejszych materyałów, 
zawierają znaczną ilość jaj, odszczególniają się 
bardzo delikatnym sinakiein, są bardzo pożywne 
i nie pozostawiają żadnego posmaku łojowatego.

Do nabycia w składach własnych w e  L w o ­
w i e ,  K r a k o w i e  1 J a r o s ł a w i u . ,  jakoteż 
wb wszystkich znaczniej, handlach korzennych.

Walne Zgromadzenie
Spółki wiertniczej „Kamionna11

Stowarzyszenia zarojestr. z ograniczoną odpowiedzialnością

w Krakowie
odbędzie się dn ia  2  kw ietn ia  1894 r. o godzin ie 3 |>o 
po łudn iu  w biurze adw . D r a  Tadeusza R aczyńsk ie ­
go w  K ra k o w ie  (ulica Kloryańska, L. 36), na które zapraszamy 
wszystkich, którzy swoje przystąpienie do Spółki już zdeklarowali, lub 

do takowej przystąpi.'- zamierzają.
Porządek dzienny Zgrom adzenia:

I. Dyskusya nad projektem statutu Spółki i podpisanie formal­
nego kontraktu.

II. Wybór Dyrekcyi.
Tli. Wybór Rady nadzorczej.
H e n ry k  W a lt e r  D r. Tadeusz R aczyńsk i

c. k. radca  górniczy. adwokat  krajowy.
J ó z e f Ożegalski

właściciel dóbr. 819 2 3

Zmiana lokalu
"" MAGAZYN

■

1

Wiktora Czaplickiego
przeniesiony został z ulicy Floryańskiej

do Rynku głównego, pod L  7,
obok handlu p. Z im lera  i P orębskiego.

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję 
jak najstaranniej, punktualnie i po cenach 

umiarkowanych.
Ciesząc się dotychczas względami Sza­

nownej Publiczności, polecam się i nadal 
takowym i pozostaję z szacunkiem

si4 s 4_______  Wiktor Czaplicki.

2  z ł o t e  
i 13 srebrnych medali.

J)  ...... ..
odznaczenia i uznania

K w i z d j
Korneuburgski proszek do paszy

dla koni, bydła rogatego i owiec.
C e n a : c a łe  pu d e łko  7 0  centów, '/, p u d e łka  3 5  centów.

Od 4 0  la t .  w bardzo wielu stajniach używany, gdy z w i e r z ę t a  n i e  e l i c ą  ż r e ć ,  ż l e  
t r a w i ą , jak również, l».v s i ę  p o p r a w i ł a  ii  k r ó w  t a k  j a k o ś ć  j a k  i i l o ś ć

m l e k a .  301 4 20
Skład głów ny 

F r a n c i s z e k .  J a n  K w i / . <1 a  
o. i k. nustr. wog. i król. rumuński 

dostawca nadworny
i apteka obwodowa w Korneuburg p rzy  Wiedniu.

Uważać należy na znak 
ochronny i żądać wy­
raźnie Kwi z d y  Kor- 
neuburgskiegu proszku 

do paszy.

Prawdziwego 
dostać można w Każdej 

aptece i drogueryi 
Austro-WegieioH

F. Turliński.
O b ia d y  

z 4 dań po I złr.

K o la c y e  
z 3 dań po 76 centów.

J A H  I H M T O W I C Z
polor;! : I

K a f r j n a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. j 
B  W o d a  A t e ń s k a  używa się do skrupiania włosów. Zapobiega tworzeniu się łu p ieży ,i| 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i iw ieżość. (Jona 80 ct. ([ 
B r y l a i l t y n a ,  olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i pią- j 

kny połysk włosom i brodzie. Cena '50 et. i
Nabyć można we Lw ow ie w sklepach własnyt,h : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 

i lieka, L. 11. — W  Krakuw ie Sukiennice, Ł. 20. — W Czerniow cach Rynek, L. 2, oraz 1 
ł)  we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 G O 1?

2135' 57 ó

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca l i a u d e l

W. ADAMOWICZA
w BrodLaołi

funt „familijnej" bardzo d o b r e j ........................... złr. 1.40
funt „Jlelange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50

i funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.30
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1 JO
C o g n a c  f r a n c u s k i ,  k u r a c y j n y ^ / ,  flaszka.*** złr. 3-20

09

Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach. |
Środek domowy, oddawna wypróbowany, ból ko­
jący. Nacieranie p iz ed  i po podroży wzmacnia.  C e n a : cała 

|flaszka 1 złr., 1ji  flaszki GO centów.
Skład główny :

Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.
Nabyć można  w każdej aptece.

Uważać należy na  znak ochronny i żądać wyraźnie 303 4 20

| K w i z d y  P f y n u  p r z e c i w d a r c i l ^ ^ i o g a c h ^ f

Gabilotki wystawowe
i t y m  p o d o b n e  p r z e d m i o t y

do wypożyczenia lub sprzedania.
Większa ilość wystawowych gab ilo tek  ściennych, ja ­

ko też stojących i pu lp itow ych , oraz rozmaite paw ilony.
Wiadomość: Fabryka drzwi i okien, W ied eń , 4  Bez., H e u -  

miihlgasse 13 u. 15. 342 14 15

x n .  j ę >  y

wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 
gospodarstw, budowli wodnych i przem ysłu,

N n W A Q P  ‘ P 0(Ru e patent,  sposobu  Bower-  
I l U W U O u .  Barii' nieulegajneego oksydacyi

g f  P om py  n i eo k sy tl nj ące 
771 2 26 zabezp ieczone  od rdzy.

K a t a l o g i  
^  d a r m o  i o p l a ! n i c . W f t A R V E N ę  W i p n  1 1 Walfischgasse 14

■ v ł r t r »  w k l i O j  W w lC IIj | 5 Schw arzenbergstrasse

1
najnowszej, ulepszonej konstrukcyi,

Wagi dziesiętne, setne I pomostowe
7. drzewa i 'ż'‘l i l  ' I w  handh>wy.-h, kom uni­
kacyjnych . Itiiuęwzin*h . 4T>sfibdursiurh i innych  
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osót, I 

wagi do domowego użytku, wagi bydięce. j 
T u w a r z y s i w o  k u m a n d y l o w e  d l a  w y -  

r o l i n  p o m p  i m a s / j  n .

K a t a l o g i  
6 . d a r m o  i  o p ł a i n i c .

Oooooo
©o

sprzedaje
pod gw aran cyą  najlepszej jakości

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakow ie, ul. P ijarska, L. 4. 559 9 10

Koniczyna czerwona krajowa i bez kanianki!
Nawozy sztuczne kontrolowane przez stacyę!

CennllŁl na żądań le darm o i oplatnle.

O
©

Oo

Wiosenne i letnie

kapelusze
nadeszły już do nowego 

magazyn u l

A leksandry Łuszczyńsk ie j
«  K rakow ie 791 4 25

ulica Grodzka, 2, I  piętro.

Pierwszorzędny

Hotel Erzherzog Carl
„ w  'v W i e d n i u .

Bi ą jbardzie j polecany. 809 2 3

106 17 43

Krakowie: w

k r o p l e  ż o ł ą d k o w e
W o r ą d M M  w  a p t e c e  p o d  A n i o ł o m  S t r ó ż e m

C .  Brady w  K r o m i e r y ź u  ( M k ł w * ) ,
s t a r y  i  z n a n y  ś r o d e k  le c z n ic z y , d z ia ł a ją c y  m a k e  
m ic ie  p r z e c iw  w m d k M f O  r o d z a j e  c h o r o b o m  

łofe^ dłuL
Tjfc* prwiitM a p trz M  tą iW  w l u i i a ip

®W» fludd M •*, pWwśjaoJ *• •<
Ś w i  d n ik i  sę  p o d a n e .

ricwtam ■ • r i M O a k t o  kroplo a * .
IWkawo oą do aabyw. w

-------------------- „—  ^ . Gradowskiego, W. Redyku, L. Rosnera, F. Snhierajskifign, Eugon. Helle­
ra, J, Trauezynsjuego spadkobierców, K Wiszniewskiego; w A u d ryc h o w ie : Am. Alirronowicza ;
\ŁJ Dnatini • Ul nnt TV/ł tAu+łlT • W nhl*71 rt niuic ■ t.t n ,-.4 . ../ n*lino!iA*nli . J  Biliń-

w M yślen icach: . r ajju. r n .  LllIlllISK LBl̂ U j W liUWJflll OiJUZU < W •> <IK U DO VV8KI®SU 1 TT • E llipKU, 
w  R ze s z o w ie : w apt. W. Kalinowskiego; w S ta rym  S ą c zu : w apt. Jul. Fiałkowskiego ; w Suchy: 
w a^t. C. Czernickiego ; w  S z c z u r o w y : w apt. A. Szymanowioza; w W leli ’* c e : w apt. B. Mie- 
ezynskiego; w W ila m ow ica ch : w apt. F. Sehneidra; w Zakopanem : w apt. F. Tabcau, w  Ż yw cu :

w aptekach : L. Graffa i J. Htrdliezki.

A  g e n c i !
Do sptzedaży na raty losów, prawnie dozwo 

lonych, przyjmuje sic agentów za wysoką pro­
wizją, a także i za słałem wynagrodzeniem , 

Zgłoszenia przyjmuje • „Die Haupt.stadtisehg. 
Weyliselstuben-Geselleciiaft A dler &  Co. w Buda­
peszcie. Rok założenia 1874. 625 7 12

Mąki z kości
parow anej lub p reparow a ­
nej kwasem  s i a r k o w y m ,  
m ąki rogow ej, snperfosfa-
tów itp., odznaczonych naw ićlu wy­
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjnie niskich ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego. Parowa fabryk a spedium 
mąki kościanej i sztucznych na­
wozów B. Schoub rga i Frani.I 
w Krakowie. — Zam ów itn ia
pi ZY.-yylaó należy albo do A gen - 
eyi d la  R o ln ik ó w  W g o  8. 
M !  Ł u c k i e g o  w H ra k o -
wie, Rynek, L. o4. lub do pod­
pisanych, 070 5 5

w Krakowie,

Do sprzedania.
M a j a t k i ,  mające obszaru: 120. 144, 200, 206, 
210,'55-2, 322, 352. ;;S9. 410f?49  i 860 mor­
gów, f o l w a r k i  mało i w i t e ,  mające 15, 25, 
40, 53, 70 morgów, oraz inno ; k a m i e n i c e  
w rozmaitych inicisrowościacli i renach ; p a ł a ­
c y k i ,  r e a l n o ś c i ,  m ł y n y ,  /. ogrodami, 
gunitami. dobremi budynkami, oraz k i t n i f e -  
n i c e .  r e a l n o ś c i ,  dobrze się procentujące, 
do zamiany na majątki, folwarki i odwrotnie. 
Agencya polecit nfipyalisjiw prywatnych, rząd-

,eów. (d;onomów. pisarzy. Imnw i wsWdką służbę.
Z a p y t a n i a  w  . l g c i i e y i  K r a s u . k i e g o ,  

U a l y  I t y i i e k ,  L,. O, K r a k ń w .  8012 5

H o la !  H o l a !
Tu jest W. Schick’a

Pierwszy wiedeński skład kapeluszy
IX., A lserbachstrasse, 12,

który uia k apelusze  filcowe twarde i mięk­
kie, wszelkiego koloru i rozui. formy, z jedwabną 
(indszewką złr. 180, piękne złr. 2 80, (uaalzo pię­
kne 3'80, cylindry najnowszego lasonu, niozmier- 
niu gustowne złr 3‘80. najwytworniejsze 4 ‘80, 
kapelusze dla chłopców, nie psujące sie od sło­
ty, 80 ct., zlr. I, 150, 1-80. Ilustrowane cenni­

ki darmo. 764 3 8

U d z i e l a  s i ę

p o ż y c z e k
na weksle urzędnikom, wojskowym, arystokratom, 
właścięieloin dóbr, kupcom i t. d. Na hipoteko 
do s/4 wartości, pawet na 2 i 3 miejsce, z  a -  

m o r t y / a c y ą  4 - 5 % .  723 10
Zgłoszenia przyjmuje zakład „ R e f o r m "  W 

B u u a p e s z c i e ,  1 Vaezikórut,  16. 
Odpowiedz następuje tylko n<\ listy niemieckie.

STANISŁAWA JEZKA
Kraków, ul. MikołajsKa, L, 7,

Filia zakładu ogrodniczego ogrodu 
strzeleckiego, S20 3 5 

poleca kw iaty  w azonow e, 
bukiety i wieńee z kwia­
tów świeżych i suszonych, po  
cenach n a d e r  p r z e s t ę p ­
nych . W ie ń c e  z b iletów  

przyjmuje, się do układania.

Stenografii polskiej
systemu ffabelsbergera i Poliuskiego nauczę każ­
dego w  2 4  l e k c j a c h  Warunki przystępne- 

Wiadomość w Adrnin. „N. Reformy". 653 5 O
• a a a a a a o a a a o a A n
f  B  I *  C  p ,  Y  I
A sławne w świeeie k

wszcilzie, na której tylko pojawiły się wy­
stawie, pierwszeini i najwyższenii « d -  

7. n a c / . o i i c  p r e m i a m i .
10 sztuk w
20  , ,
50 f *

100 „ ..

10 sorUeli 
20 ;
50 ..
00

złr. 3.— 
„ 5.50
„ 1 3 . -  
„ 25.— 

p e łn s , o
\ 
I  
I  
I

l
I  
I  
I  
I

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 

KroJ owa
fabryka wyrobów tkackich 

WŁADYSŁAWA GONETA

G o ź d z i k i  o g r o d o w e ,
wspaniabj. mieniącej się barwie

10 sztuk 1 zlr., 100 sztuk 9 złr. 
G o ź d z i k i  . r e m o n t a n l " :

16 sztuk 4 złr., 100 sztuk 30 złr 
sprzedaje — przesyłając cenniki darmo

Fr. Spora
eksportowy zakład ogrodniczy i uprawa 

goździków en gros 758 2 11

w Klatowie (Klattau, Czechy).
Rok założenia 1848.

w Eorozynle
poleca sławne płótna korczyńskie, jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płótna z a g l o ( S e g e l -  
tuch), drelich na li bery e i mrtsraee, płó­
tna pół bielone, i t. p. wyroby w zaŁ-^s 

tkactwa wchodzące, pierwszej jaacśei. 
Cenniki i próbki żądanych gatunu w 

darmo i opłatnie. 324 13 45
Uprasza się o -łaskawe względy.
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Starosta Reichelt eze we Lw ow ie dla spraw
administracyjnych (poIityeznvch i skarbowych; 
na n l ł c ę  B a t o r e g o ,  1 1 .  (Halickie)- 807 2 2

Stowarz. rikodzielników w Krakowie
poszukuje

restauratora
od dnia 1 mąja b. r. na sezon  

le tn i i  zim owy.
Bliższych Informacyj udziela i z gło­

szenia przyjmuje p. Ludwik Stasińsk*) 
ulica Szlak , L. 4 3 , między godziną 
a 3 po południu. 812 2 3

Z d ru k arn i Z w ią sk e w e j w  F r» k « w i« . Bar ier % fabryki Braof Fiałkowskich w Rielskó. Odpowiedzialny n fd o a  drukarni A. Ssjjawski.


